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Zapow iedziana na  przeszły piątek rozp ra
w a w  sejmie pańskim c id  interpelaoyą cen
trum  w sprawie rozw :ązaayoh sejm ików rela 
oyjnyoh na Szląskn n ie m ogła się odbyć, bo 
w brew  zwyczajowi rząd  odpow iedsiał na tą  
in te rp e lac ją  nie na  yociątku , leoz na  końcu 
posiedzenia Oś w adezenie m inistra spraw  we 
w nętrznyeh p. von-der-Ręoke tak  b rzm ia ło : 
„Rzeczywiście, rozwiązeno niektóre zgrom adze
n ia  na  Ssląsku Górnym , bo by iy  one poli y- 
ozne, a  rozpraw iać na nioh m iano po polsku 
(Hoohpolnisoh), ta  z* ś mowa n ie jest poto zna 
w owej prowinoyi. Skuteczny nadzór nad  zg ro 
m adzeniam i jest po t'zebny , a ponieważ rsąd  
n ie posiada stanu  urzędniozsgo wyk«zt*łoon*g) 
peliglotyoznie, przeto owe zgrom adzenia m usia
ły  byó rozwiązane. R ząd nie zezwoli na uszoau- 
plenie ;raw a , które daje mu ś rid k i kon tr li 
nad zebraniam i, ra tze j postara się o jego ro z
szerzenie. Prawo zgrom adzania się bynajm niej 
nie jest tak  absolutne, iżby przy niem  w szyst
kie inne praw a staw ały  się illusoryoznem i. 
P raw o nadzoru nad  zw iązkam i m u ń  w tyob 
pow ainyeh  czasach byó w ykonyw ane nader 
energicznie".

T en „rozkaz dzienny" — js k  owo oświad- 
ozenie szydersko nazw ała Frtitinnig* Ztg — w y
w ołał oburzenie na  ław ach centrum , stronnictw  
narodowyoh, postępowyoh i eooyaliatyoznyoh. 
Sm utne to, że rząd m ouarohiosny zmusza stron- 
niotw u ta k  różne przekonaniam i łąozyó się 
w obóz opozyoyjny i na wniosek g ó rn o ś lą sk ie 
go posła L atochy nehwalaó dyskusyę nad  tem  
oświadczeniem  przeprow adzić na posiedzeniu 
następnem . Mimowoli nasuw a się p y tan ie : kto 
ostatecznie skorzysta z ia iteg o  pw^ęp^wania 
rsądu — król, czy sooyalistyozny P ankraoy?  
Bo oo zdanie pana von-der-Reoke, to w ykręt 
piem aoza. Najpierw  tedy  nie „niektóre" tylko, 
ale w szystkie trzy  s t ju ik i  relaoyjne rozw iąza
no, inny  oh zaś rzeozywiśoie nie • ozw iąry wano, 
bo ich  woale nie było, ani polskich, an i nie- 
mieckioh. N astępnie nie m a żadnego ię«yka 
„H  'chpolm srh", jest ty lko jeden polski, jak  je 
den niem ieeki, ele w tym  polskim, tak  samo, 
jak  w  niemieokim, francuskim , włoskim, są 
pro w inny m zlirm y . a jeden z nioh tw orzy d /a -  
lek t szląski Konetytuoya nie nakazuje poro
zum iewać sin posłom z wyborcam i w języku 
literackim , gdyby zaś rząd, choćby samowolnie, 
ale konsekwentnie, chciał zaprowadzić tak i 
przepia, to  rozwiązyw ałby ^g om adzenia w Tu 
ryngii, Szwabii, B randenburgii i t. d., bo tam 
tejsze narzeoza są zup*łn>e niezrozum iałe dla 
człow ieka posiadającego ty lko „Hoohdeutsoh". 
Dalej pan von-der-R»oke powiedział, że rząd 
n ie posiada poliglotów m iędzy urzędnikam i, a 
z praw a nadzoru nad zgromadzeniami nie kw i
tuje, p n e to  pozostaje mu tylko rozwiązywać 
zgrom adzenia. Zw oływ anie sejm ików relaoyj- 
nyoh jest prawem , zastraeżonem  w kom ty tu - 
oyi, to  zaś, że u rtędn iny  w k ra ju  polskim nie 
um ieją po polsku, jest fan tazyą rządu, nieo- 
p artą  na  żadnym  kcnsty tuoyjcym  przepisie. 
W ięo prawo ma ustępować przed fzntazyą. K o
mu dano atrybuoyę nadzorow ania zgromadzeń 
przez urzędników  i pieniądze nz urzędników, 
ten  lam  w inien, jeśli ntdcorow aó nie umie, a 
w inien w dwómarób, jeśli napraw ia własną 
nieudolność gwałceniem  cudzych praw. Pow ie
dział następnie p. von der-Reoke, że „prawo 
zgrom adzania się nie jest łak  ab so ln tn ea , iżby 
p rzy  niem  w szrstk ie  inne praw a staw ały  się 
illunoryeznem i". Oo to znaczy ? Jak ie  tu  się 
śeierały dw a praw a ? — jedno ty lko było i 
w łaśnie je  rgw ałoone, a  ponieważ tak  dzieje 
się praw ie stale w pań-.twie, przeohwalającem
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(Ciąg dalszy).
Oczy w szystkioh utkw ione były  we mnie, 

a  ja byłem  niezm iernie kon ten t z wywołanego 
w rażenia. Ta E liza m iewała jednak doskonałe 
pom ysły 1

W ym aw iałem  się niezręoznie, przeczyłem  
niezgrabnie. J a  o żadnym  pojedynku n ie m y
ślałem, ale każdy przyznać musi, że są ozasem 
kouieezmośoi... że są tak ie  węzły, k tóre rozciąć 
można tylko, polawszy ja krwią...

Choiałem zcbaozyó, co A n u ń a m yślała o 
mojem bohaterstw ie, i spojrzałem  na nią. M iała 
w lepione we m nie oozy przerażone, bezprzy- 
tomne, w yrażające taką boleść, żem aż s tru 
chlał. Oozy te  w yrażały  także i w ielkie p rz y 
wiązanie.

Dopiero w tej chw ili uczułem  głęboko, że 
A u n u a  mię kooha. Przypuszczałem  to, radująo 
się ohwilsm i, to się znowu tej miłości b o jąo ; 
ale dopiero teraz przyszło mi przeświadczenie 
i pewność, k tóra mię w zruszyła do g łębi d u 
szy i tak  n ią  wstrząsnęła, żem nagle spow ażniał 
i stanąłem  w obeo uczucia Anusi, jak obło
w isk , k tóry  po raz pierw szy w iy o iu  zdał so
bie sprawę z tego, ozem może być miłość g łę
boka i wielka.

D ałem  tow arzystw u najśw iętsze słowo ho
noru, że n ik t się pojedynkować n ie m yślał, 
an i ja, an i żaden z moioh przyjaoiół. Spojrze
nie A nusi zapadło mi w duszę. P ragnąłem  ze 
w szystkioh sił znaleźć się sam z sobą w jakim  
kąoie, w którym by mię n ik t n ie w idział, i ro
zejrzeć się znowu dokładnie w tem  okropnem  
położeniu, w którem  się znajdowałem . Znowu 
pragnąłem  się nam yślić I Cztery dn i siedzia-

s;ę bejaźnią Bożą i dobrym i obyczajami, prze 
to  f  ra t es pana von dar R eake trzeba tak  obró 
oió : „prawo siły  jest tak  abaoluine że p rsy  
niem  w izystk ie inne praw a sta ją  się illuzo- 
rycznem i".

Napom knął p. v o r  der-Reoks, ie  rz ą im o -  
#e p* tar* s:ę o rozszerzenie praw a nadzoru 
nad  zgromadzeniami. Przypom ina to  k ilkak ro 
tn ą  wiadomeśó o opraoowywsniu przez rsąd 
projektu tak iej nadawy o wszelkich z g iła  pu 
blioznyoh zgrom adzeaiaeh, iżby na nich w elne 
było mówić ty lko  po niem iecku. Będzie to 
nadzw yczajne rozszerzenie przywilejów tak  
rw a tego  „języka państwowego", ohoeiaż żaden 
mędrzeo jeszcze nie określił. *o to z i  język, po 
*o on i ozy j«st jakakolw iek legalna podstawa 
do żądania, aby  zuał go każdy. T aki monopol 
jest jedynym  oryg isalnym  pom ysłem  naszyoh 
czasów. N ie zaala  go an i starożytność, ani 
w ieki średnie, an i nowe czasy, aż dopiero wpro
wadził go esta tn i peryod system atycznej i s ta 
łej rew olucji przeoiw prawom  boskim i ludz
kim, nie wiadomo, na czyją korzyść. I  js k  
w szystką  oo w jm yśleno  w tym  psryodzia, tak  
i ów monopol w ydaja najgorsze skutki. G srm a- 
nizow sne A lzac ja  i L  -taryngla w :d y rh a ;ą  do 
F ra n c ji ,  usiskani D ulozyoy i Polacy z niechę
cią cdw raoają się od Niemiec, gnębieni K rs tiń -  
ozyoy i O rm ianie rozsadzają T aroyą, aF ra u o u - 
zi genewscy. W łosi w sołudniow yoh kantonach 
arwujcsrefciob ani m yślą tw orzyć irrydenty , są 
najlepszym i obyw atelam i psństw a belweekiego, 
[ le bo też  w Szw ajearyi ni a m a państwowego 
języka i n  k t tam  nikogo n is  g sęb i za n a 
rodowość.

Przyjęto  wniosek posł- Lotoohy, aby  roz
prawę nad odpowiedzią m in istra  przeprowadzić 
na pósied*eniu następnem . Jakoż odbyła się 
ona w sobotę. Rozpooząt ją  postępowiec Mun- 
k is l mową tak  ostrą, te  tviko n iepotrzebnie 
rozdrażniła przeciwników Słuszn e w ytknął on 
to, żs  postępując konsekw entnie, rząd  m ógłby 
na tej samej zasadzie rozw iązywać wszelkie 
zgrom adzenia n iem ieckie, albowiem  . na  nioh 
używ ane są oudzoziemakio i prowinoyonalne 
w yrazy, k tó rych  nie rozum ieją urzędnicy, bę- 
dąoy z regu ły  ludźm i bez w ykszta łcenia; ale 
całkiem  niepotrzebnie zaczął tu  w yszydzać stan  
urzęduiozy, a już zgoła niedorzecznością było 
z jego strony  dowodzić, że Słow ianie w Au- 
stry i, a M adyarzy na  W ęgrzeoh uoiskają N iem 
ców, i zapatrując się n a  eksterm inacyjną poli
tykę rządu pruskiego, zaozną uoiskaó jeszcze 
dotkliw iej, leoz przynajm niej b idzie  w tem  
jakaś lo g ik a , podozas gdy Prusy postępują 
z Polakam i zupełnie bezm yślnie. N astępnie 
drugi pos1 ępowieo R ick ert ganił i „w ielkopol
ską agitaoyę" i politykę rządową, k tó ra w ła
śnie zrobiła Szlęzaków Polakam i Bierna-k jest 
tw órcą silnego prądu narodowego w oałej wsoho- 
dniej części państw a, więo najrozum niej b y ło 
by postępować zupełnie inaczej, niż Bism ark. 
Członkowie oentrnm  Siephan, K irach i Dss- 
bach w ykazy* ali n ielo jalność rządowego czynu, 
a junkier H aydebrand, liberał K rausa i w olno- 
konserw atysta Zedlitz n iety lko  oh walili rozpo
rządzenie m inistra, ale zachęcali rząd do ostre
go trak tow ania Polaków. Członkowie K oła pol
skiego pp. M otty i W olozyk zaprzeozyli is tn ie 
n iu  na Szląsku agitaoyi wielkopolskiej, poozem 
na takońozenie rozpraw y oświadozył, p. von- 
der-Recke, że rząd n ie zm ienił swyoh zapatry 
w ań i jak  dotąd, tak  i w przyszłośoi będzie 
surowo tęp ił narodow ą agitaoyę.

W krótce potem  jeszcze na  ohwilę w róciła 
„debata polska*. P rzy  obradach n ad  szkołam i 
uzupełniającem i, poseł ks. Jażdżew ski zażądał, 
aby r  nioh d la  uczniów  polskich był polski 
w ykład, Na to  odparł m in ister handlu  Brefeld, 
że „językiem  żyoia publioznego i szkoły jest 
język n iea ie o k i i byó iuaozaj n ie może", a

łem u W iaka, nam yślając się, i o zu łea , ża te  
oztery dni na  nie m i się nie przydały. Byłem 
w gorszem położeniu, niż przedtem , na gor- 
azem rozdrożu, zb łąkany  zupełuia!

Ach, cóż ja  za noo p rzeb y łem ! I  nieprzy- 
jaaielowi takiej nie ż y c zę ! M yślałam, że się n i
gdy nie skońozy. A  gdy  się akońcayK  za
św itał tak i jam y , tak i wosoły ranek, jak  gayby  
n ie było n a  ziem i takioh ludzi, którym  niepo
kój oka zam knąć nie pozwolił. Com ja się tej 
nocy nie n a ro im y ś la ł! I  nie w ym yśliłem  nic. 
Tom sobie mówił o tyeh  stu  tysiąoaoh i zda
wało m i się, że an i grosza nie ustąpię, to  m i 
się znowu chciało biedź ku  Anusi, paść przed 
n ią  na  kolana i powiedzieć jej, że ją koobam, 
że ehoę być Jej mężem, i pleść tym  podobne 
kom unały, k tóre się na eałej kuli ziem skiej po
w tarzają od początku św iata. A le przeoie i W i- 
oek, i ja  daliśm y sobie słowo... Aoh, oóż ta  
A nusia um iała wypow iadać o szy m a! To jej 
spojrzenie, gdy  m yślała, że m i grozi pojedy
nek, to był poprosm  k rzyk  rozpaczy i m iło
ści 1 A nusiu moja, Anusiu, ja ciebie tak  ko
cham, iż jestem zupełnie zdziw iony, że ty  nie 
ma?z tych  stu  pięćdziesięoiu tysięcy rsńskich, 
k tóre pragnąłem  w raz z żoną wprow adzić do 
M iohniewa! A coby też było, żebym  się oże
nił z Anusią ubogą ? M usielibyśmy pracować 
bardzo, odmawiać sobie w ielu, wielu rzeozy... 
Ale k to  wie, możebyśmy byli szozęśliwi Nie, 
n ie :  i W icek, i ja  znam y się przeoie dosko
nale na  tem, daliśm y sobie słowo...

Słońoe, z w ielkiej, poważnej kuli, k tó
ra  na  niebo w ypłynęła, zrobiło się już małe 
i oślepiająoe; w  pokoju było mi dussno; wysze
dłem de ogrodu. Nogi moje same powiodły 
mię do altany, do naszej szkoły. Ozegóż to ja  
w m e nauozyłem  A nusię? Aoh, przeoie gdym  
praw ie od pierwszego dnia jej przybycia roz- 
poozysał z n ią ten  flirt, k tó ry  nazyw ałam  n ie
w innym , bowiem nie m iał się skońszyó m ał
żeństwem, przecie już w tedy uezyć ją  zaozy-

wolno konserw aty .ta  Zwdlitz za śmiechem z a 
w ołał: „Daliście Polakom w roku przeszłym  
wclaośó nadobowiązkowego uoeenia się po p o l
sku i oto wididoie, jak rosną ioh p re ta n sy e !“

W iększość w obu w ypadkaoh by ła  po s tro 
nie rządu. Za epra^iodliw ośoią głosowali ty lko 
katolioy, Polacy, jeden D uńczyk i dwóch po
stępowców, M unkel i R ickert.

Na W ołyniu, w m iaitach  powiaścwyoh 
Ost oga i R ów nem  przód laty  z a m k n ię to  k ato 
lickie św iątynie i pozwolono odpraw iać nabo
żeństw * w  nutlnezkieh kaplicaeh- emenfarny^k. 
D arem ne były  u ń ln e  zabiegi e pozwolenie na 
otwaroie kościołów i o ioh odbudowania. Aż 
dopiero teras, jak  głosi miejtoowa odezwa, 
„wszelkie formai&ośoi ze strony  w yższych oy- 
wilnyob i duohawnyoh władz, a t u ż ?  i miej- 
seowej ad m in is trac ji zastały prreiw yoięfone. 
Z wros ią  rospooznte się budowa koś dołów. 
K toby ehsiał okazać a a te ry a ln e  podarcie w taj 
sp ra w ie , może się zgłosić do miej sto wy *h pro- 
beszosów".

Zapiraó to  trzeba na rachunek pomyślnego 
zw rotu w petersburskim  rządzie ku tpraw iedliw e- 
m a trak tow aniu  katolickich potrzeb. N ietylko 
pozwolenie na  o tn aro ie  kościołów, ale pc z wa
lenie na  zbieranie składek, jest faktem , k tó re
go przeoczyć nio można. Skoro młody roryishi 
m onaroka daje dowody zacnyoh uosuo, których 
posiew da m*' piękni żniwo, to  może kto  mu 
przypom ni, że w k ilka miesięoy po pam iętnej 
rzezi krożańskioj Or&ewski polecił ta jnym  li
stem K lingenbergow i wysadzić kr.śa’01 w K ro- 
żaoh dynam item . R ozkaz ten  spełniono w n  - 
cy. O tym  fakcie dotąd n ik t n ie  śm iał się ode
zwać, bo za m ówienie o tem  zagrożono miej- 
gaewym miMzkeńoom w ysyłką na Sybir. Nas 
nie d o ro g n ie  n m ew o lc  Orżewskiego, a m cżs 
ten firki, f ra łT  nas podany, dostanie się do 
wiadomośoi M ikołaja I i  — i dlatego o tem  tu 
w spew iuam y.

Stempel i kstya kenslflmpa.
P issą nam  z W k d tn a , 10 styczn ia :
Niemiaoka większość w sprawie oylajskiej, 

„słowiańska* większość w spraw ie szkoły K e- 
meńskiago, konserw atyw na większość w spra
wie stem pla dziennikarskiego — oto trzy  od
m ienne kombinooye, któro się w u b if^ łym  ty 
godniu if.-zoaciyły ca  sz-teriowaioy parlam en
tarnej. Tw ie-dsió, że ztohow anie stem pla od 
dsienaików  samo przez się jest postulatem  k o n 
serw atyw nym , byłoby błędem. P rttgląd  w tym  
w zględsie przytoczył bardzo ważne argum ent*, 
przem aw iające przeciwko zatrzym aniu  tego 
stempla, tu ta j katobokie stow erzyszm ie d z ien 
n ikarzy  przesłało izbie petyoyę o zuiM ienie 
stempla, za ozem przem aw iają gorliw ie n iek tó 
re  dzienniki katolickie

Skoro jednak komisy* budżetow a przygo
tow ała znsny  wniosek, wedlog którego stem pel 
od dzienników  m a byó zniesiony dopiero 1 s ty 
cznia r. 1898, i skoro m inister skarbu ośw iad
cza, że zgadzając się zasadniczo na tę  zmianę, 
m usi jednak obmyśleó środki pokryoia nbytku, 
zanim  przyzw oli na w ykreślenie z dochodów 
owej pozyoyi ii milionów zł., — odrzuoeai# 
wniosku K ronaw ettera, k tóry  nsiłew ał przefor- 
sow ić reformy, stawało się obowiązkiem k o n 
serw atyzm u. Pow stała przeto ta  większość kon
serw atyw na, czy um iarkow ana, ozy m iniste- 
ryalna. k tó ra pow staje zawsze na  tle  kweetyi 
n ’e narodowościowych, leoz polityoznyoh: w ięk
szość złożone z K oła polskiego, klubu H ohen- 
w arts, nism ieokiej lewioy (z w yjątkiem  k ilk u 
nastu  radykalniejezyok członków) i katoliokio- 
go strennio tw a ludowego. Pokazało się znowu, 
że chooiai in dubiit większość parlam entarna

r tw ir ie  się to jednak gabinet, skoro czegoś 
śą^a stanowczo m oi? liczyć zawsze na  w ięk
szość w parlam encie terainiejuzym

D latego w łaś iie  byłoby dziw acznym  zby
tkiem  poruisaó p rd  sam konieo tak  drem aty- 
ozaoj k ad en c ji 6 -letniej spory konstytucyjna, 
a  zwłaszcza sta ry  i przedaw niony ipór, a r a 
czej kazuistykę oo do praw a parlam eutn od 
rzucenia budżetu ? Spór teu przed 35 la ty  to 
czył się na najszersze rozm iary w parlam encie 
berlińskim , przez 3 la ta  ooras bardziej roznz- 
m iętnieł się, m owy z jednej strony  Bismorka, 
z d ru g :ej G neista, Syble, Carlowltza, Sohweri- 
na, Yirohowa, W aldeka itd . o tej teoretyoznej 
kw esty! zapełniają grube tom j (k tóre m am y 
pod ręzą  w p u b lik ac ji radzoy H ahna), oaiato- 
ozn;e jednak rozstrzygnęły  — fak ta  Z wy >ię- 
stw a w wojnie niem ieokiaj r. 186.) walkę o 
teoretyczne kom petem yo parlam entu  pozbawiły 
wszelkiej doniosłośoi.

Jeżeli nagle pp. K ro& aw etteri Pem ?rstor- 
fer ulegli pokusie poruszenia w parlam encie 
ausfrysokim  taj stzrej kw estyi sporn«j, która 
wobec p ra ity czn y ch  fo trz sb  życia państw ow e
go wezędsie ustąoiła z w idowni polityoznej, 
anachronizm  był tem  bardziej ra iąey , skoro 
zwłaszcza po oświadczeniu kr. K usnburga nie 
ulegało wątpliweści, i e  Izba  inzocuą większo
ścią uchw ali pozyoyę dochodów od sżemplów, 
a zatem nie będzie żadnego pre tekstu  do kon- 
fl k tu  pom iędzy k o ap e tsn o y ą  parl»m»ntu a 
kom pstercyą gabinetu.

Z dzienników  tutejszych tylko trzy . N. 
Fr. Presie , niem iecko - narodowe Ostdeułsche 
Rundschau i natu ra ln ie  Arboittr-Zeitung usiłują 
dzisiaj przedłużyć dyskusyę konstytu«y!'ną. po* 
rusuoną w oioraj przez pp. K ronaw ettera  i Per- 
nersżoriera, ale nie um ieją przytoczyć nio in* 
nego, jak kom unały te *  aktualnej war-x>śei. 
M inister skarbu dr. B iliński woale nie negow ał 
budżetowej kom petencji parlam eutn  (który to 
w yraz obejmuje jednak obie Izby , a nie ozna 
oz* w pojęciu praw no-polityosnem  w yłącznie 
Izby  poseteklej), ale zaw et przyznając tej 
kom petsnoyi najs*e.-**a rozm iary, trudno  zgo
dzić się na  to, aby  za pouiooę uohwały, zap a
dła} «n pastant w rozpraw aek naa budżetem , 
parJam sat m ógł umtiiraŻDiać stare  i stałe usta
w y o pewnyon podatkach.

Korespondencye.
' Wiedeń 8 stycznia,

(i) J a k  było do przewidzą o ia , m ałe w y 
kolejenie parłam eutarna z ckazyi gim nazyum  
słoweńskiego w Cilli n igdzie i po żadnej s tro 
nie głębszego nie w yw arło wrażenia. N ie pła- 
ozą zw yciężeni w tej utarozae, nie tryum fują 
zbytnio  zwyoięzoy, a po obu stronaoh panuje 
przekonanie, że gim nazyum  w c ią g u  roku szkol
nego dl*, dalszej nauki uozęszozająoyob doń 
uezn^ dalej istnieć musi i że •  przyszłości jego 
dopiero sama przyszłość, a n ie w torkow y przy
padek rozstrzygać będzie. T ylko Neue Freit 
Press« upatru je w onem  w torkow sm  glosow a
niu  w ielki dowód siły  Niemoów w A ustryi. 
B jło b y , naszem zdaniem, sm utaem  i dla p a ń 
stw a niepożąianem , gdyby się siła żyw iołu nie 
mieokiego w Austryi ty lko w teu  sp u ó b , t  j. 
przypadkiem , objawiać miała. Al* jest dopra
w dy pożałowania godnem, że się ta  siła tak  
często i z konsekw encją lepszej godną sprawy, 
na takioh d robnostkach , jak  kw astya g im na
z ja ln a  w Oylei, zużywa. L iberalna prasa pro- 
winoyonalna, któ*a się już o i  dłuższego ozaiu 
z pod wpływów zb y t absolutnyoh p ia s j sto- 
łeoznej w yzw ala i na w y ro o itrę  z Fiohtegasse 
(t. j. Rotsa Prt*t<j) mniej *w a’a, inne też w tei 
spraw ie zająłż stanowisko. T ak  n  p. „Silesia 
zastrzegła się bardzo słusznie przed rezultata-

nułem  nie ozego innego, ty lke  m iłośei! W p ra
wdzie miłośoi m alutkiej i drobnej, powierzoho- 
wnej, m izdra^oej się, w m izernym  gatunku, ta 
kiej, oo to  ją m iłostką nazyw ają, ale zawsze 
miłośoi, a przynajm niej czegoś, oo należy do 
jej rodzaju. Choiałem Anusię nauozyó m alu
tk iej i m izernej, a ona ją  od razu  pojęła w ielką 
i głęboką I 8 ą raoy uozniowie, oo to  od razu 
prześcigają sw yeh nauozyeieli i znajdują g łę 
binę tam . gdzie ioh m istrzowie w idzieli tylko 
p ow ierzchn ię! Ale k tóż m ógł wiedzieć, że sie
dem nastoletnie dzieoko tak  z dnia na  dzień 
w kobietę przem ienić się jeet zdolne ? A nusia 
nio o miłesoi n ie wiedziała, trzym ano przed 
n ią  w tajem nicy samo istn ien ie tego uozuoia, 
którego biedno dziecię nieprzygotow ane, n ie
świadome, stało się pastwą, samo nie wiodząe, 
kiedy.

Idąo ścieżką ku a ltan ie  w śród drzew, 
spostrzegłem  jasną suknię kobiecą. Seroe za
biło mi gw ałtow nie, poznałem A nusię. S k ry 
łem  się do altany . J a  się bałem  tej dziew 
czyny, a przynajm niej p -agcąłem  n ie pokazać 
jej mojego pom ięszania i zupełnej u tra ty  ró 
w now agi! Nio n ie pom ogło; A nusia szła pro
sto ku altanie. M itła  główkę 2wieszoną ku 
ziemi, k roki jej by ły  powolne, coś w oałej jej 
pestaoi m ówiło o niezm iernem  przygnębieniu. 
Nie w idziała mię, ale ja  przez gęstw inę g ra 
bów w idziałem  ją w ybornie. B y ła bardzo bla
da, a eozy jej m iały  sine obwódki.

S tanęła wreszcie na progu a ltany  i spo
strzeg ła mię nagle. W tedy łuna rum isńoa ob
jęła  jej tw arz tak  raptow nie, zm ieszanie ogar
nęło ją takie, ż* aż się zaohwiała. B iedaotwo 
n ie wiedziało, co z sobą zrobió, nie mogło oło
w ianych powiek podnieść od ziemi, n ie  miało 
siły  przemówić, choć drząoe usta usiłow ały się 
poruszyć. Była, jak  p tak  złapany, ale i j* nie 
więcej m iałem  przytomności. Przecie było bar
dzo prostą rzeozą powiedzieć A nusi dzień do
bry, jednak ja  nie uozyniłem  tego i stałem  1

naprzeoiwko niej, jak  winowajoa, bo nie ohoę 
powiedzieć, jak  głupiec.

— A nusiu — szepnąłem  wreszcie, ohwytająo 
pierw szą lepszą m yśl, jaka mi się nadarzy ła,— 
będziecie m iały  śliczny dzień na podróż. E liza 
zawsze boi się deszczu... dziś będzie niezaw o
dna pogoda!

to d n io s ły  się ku m nie sm utne oozy, od 
w ejrzenia k tórych  i m oją pierś przeszyło oier- 
pienie.

— Ozy dzień je s t ładny ? — zapy ta ła  — do
praw dy nie uważałam .

O bejrzała się w  koło.
— A, praw da, ładny! — dodała — m nie się 

jednak w ydaw ał jakiś pookm um y.
— Ohyba, że w  twojej dnszy jest smntno, 

A nusiu ?
Nie odpowiedziała, ale jej oozy spuśoiły 

się znowu pod moim wzrokiem .
— Tobie żal opuszczać M iohuiew, praw da ? 

T ybyś wolałe zostać jeszcze t nam i ?
S kinęła głową tw ierdząco i zarum ieniła 

się znowu. M nie zaozynał ogarniać szał s il
niejszy, niż wola, niż postanowienie, niż wszelka 
ostrożność.

— A oo ja tu  poeanę bez oiebie ? — zaw o
łałem .

N im  Anusia zdołała odpowiedzieć, głos 
E lizy  czw ał się bardzo blisko nas :

— Anusiu, A nusiu !
A nusia drgnąw szy, w ybiegła z altany .

— Oo tv  robisz ? — ozw ała się E liza głosem 
niezadowolenia. — Torba jtezoze niezapakow a- 
n a ! Mydło moje już obeschło i m ożna je w 
papier zawinąć- Id ż łe  prędzej, bo eię spóźnim y 
na pooiąg!

E E za była w takiej gorączoe, że nie m o
g ła  zauw tżyc zm ieszania AnusL

— Co ty  tu  robiłaś w  ogrodzie ? — za
pytała.

mi tego rodzaju prsypadk itry  oh głosowań i i 
półgodainnych więkse iśc , k tóroby dziś pczy- 
oyę g im nazjum  w C /le i, a jutro może uniw er
sy te tu  w W ied n iu , z budżetu w ykreślić m o
gły  ! Z całego tego wtorkowego ep izo lu  — na 
który  odfo  wiedziała z emstą w e czw artek  inna 
większość, wzywająoa rząd, by się zajął sp ra 
w ą nadania praw a publioznośoi ezeskiej siko le 
Kom eńskiego w W iedniu — pozostaje tylko 
jedna nauka, że potrzeba większej dysoypliny 
i rygoru  w pojedyńczyeh klubaoh i że posłowie 
pilniej obowiązków swyoh przestrzegać winni. 
Inaczej m usi w parlam encie rządzić ślepy jorzy- 
padek. Ozy  zajdą jeizozc jakie tego rodzaju 
przypadki w oiągu dobieŁ*jąoej kresu sesy i? 
Na pozór zdawałoby się oe nie, bo i po s tro 
nie rządu i po stronie izby  zuaó ohęć szybkie
go sakońozeuia sesyi i rozw iązania parlam en
tu- Z resztą izba om inęła już najdrażliw szą i 
najdłuższe zawsze wywołującą d y sk u sje  pozy
oyę, uchw aleniem  e ta tu  m inisterstw a ośw iaty i 
załatw ienie reszty  budżetu w szybszem ohyba

Eójdcie tempie. Dzienniki donoszą, że prócz 
adżetu wejdzie już  pono tylko na porządek 

dzienny nowa ustaw a kongruzlua B yłoby to 
słuszaem  i pożądańem  n ripsin ien iem  .całego 
operatu ustawodawczego, regulująoego płace u- 
rzędaicae. A le zależeć to będzie o zy  wiście od 
tem pa budżetow ych rozpraw, bo ozts nagli. 
A mimo widocznej apatyi, k tó ra zapanowała 
w izbie, wobeo dob egająoego jej kresu żyoia, 
zbytniej wym owy niektóra; posłowie prze- 
oiaż pohamować nie mogą. Są to  ozęsto mowy 
pożagnalne.

Z taką mową pożegnalną w ystąoił p ro
fesor Suess. którego przyszły parlam ent już w 
gronie swem nie znajdzie. Za tem at łabędziego 
śpiewu obrał sobie rzsozony poieł szkołę ludo
wą U staw odawstw o szkolne austryaokie mogą 
jedni uważać za doskonałe, inn i za bardzo wa
dliw e Oi drudzy mogą pierw siym  konoesyę 
w przyznan ia zrobić, że dziś nie jest chw ila 
po tem n, aby to ustawodawstwo naruszać i 
zmieniać. W  każdym  razie apologeoi ustawy 
z 1869 r. in u y o h b j m usieli użyć argum entów , 
by  doskonałości dzisiejsze, s ik o ly  ludowej i 
jej owo:ó w dowieść Profesor Suess poprze
sta ł na stozególnych zestaw ieniach statystyez- 
nyoh, dotyczących n. p. zm niejszenia liozby ka- 
r a t j a h  zbrodni od ozasu nowego ustaw odaw stw a 
sz! inego i t y m podobnych przestarzałyoh i 
niedowodaąeyoh w gm uoie n ioiego dowodów.

Mowa jego, trw ająca pr*.o?*ło dw ie goozi- 
ny, by ła przecież jeżeli nie znaczą**, to w każ
dym razie bardzo znam ienna. Bo byłe o -a no
wym  dowodem, jakim  anachr mizmem sta ł się 
dz ś ten  liberalism , do którego oeohu mówoa 
należy. P arlam ent p rzysiły , jeżeli norm alnym  
pójdzie torem , sięgnie aż w w iek przyszły. To 
też będzie jego sygnaturą. Będzie w nim  m iej
sca dla żywiołów zaoho wąwozy oh i radykal- 
nyob Ale nie będzis miejsoa dla tego nam a
szczonego brakn  zasad, którem u profesor Suess 
dał w yraz w swej mowie. Bo ta  mowa to by ł 
ostatn i połysk tego zam arłego liberalizm u, pło
m yk blady, p r z t  którym  się ju t  n ik t oświeoió 
lub ogrzać, zaledwie sparzyć może. M uiejsza o 
to, że mówoa zam knął tą  mową swą w łasną 
publiozuą karyerę; mową tą liberalizm  ostatnie 
swe słowo powiedział, a słowo to było skon
statow aniem , i e  w A ustryi nie ma już rzeko
mo żadnej łącznej „idei." To skonstatow anie 
jest szozytem polityoanego bankruotw a. Z bliż- 
szyoh kolegów ustępująoego z w idowni porla- 
m sntarnej prof. Susssa wróci pewno w ielu do 
nowej Izby. A le raoyę bytu  w niej mieó mogą 
tylko, jeżeli w  przekonaniu o braku  idei na 
podstawie dawnego liberalizm u, którego już 
n ik t n ie wskrzesi, a ź tórego b rak  zasad w yro
bił, peazukają inuej, łatw ej do znalesienia. A  tą  
jeBt idea państw ow a austryaoka.

— wegnałam się ze w szystkiem  — odparła 
Anusia.

J a  ukryłem  się spiesznie w  gąszoe 
grabiny.

Nie wiem, oo ta  miłość m a do siebie, że 
ohoóby nio złego nie robiła, boi się, tai, oho- 
wa się i zaraz szuka kłam stwu i w ybiegu B y
łem  przekonany, żs  Anusiu, naw et ta  przezro
czysta jak  woda k ryn iay  Anusia, by ła zadowo
loną, że E lita  n ie  weszła do a ltan y  i mnie nie 
zobaczyła. K to  wie, czy gdyby E liza  by ła  na
py tała  : „Czy tam  jest k to  w altan ie  ?“ Anusia 
nie by łaby  odpow iedziała: „Nikogo nie m a". 
No, nie wiem, może zresztą A nusia byłaby

Eowiedziała prawdę, ale ja na jej miejsou b y ł
ym  skłam ał z pewne śoią 1 -

Patrzałem , rozchyliwszy gałęzie, za odeho- 
dząoą A nusią i zdawało mi się, że leży za n ią  
jakaś sm uga świetlana.

Opanowało m ię teraz jakieś ro ikozine 
szaleństwo, leżąoe w pragnien iu  zdobyci* zu
pełnie Anusi, nazw ania jei m oją na  w ie k i!
I  niech ona mi nie opuśo. M iohniewa z tą  roz
paczą w duszy, z tym  bezm iernym  sm utkiem  
w oczętach! Niech jej się dzień jasny i po
godny nie w ydaje poohm um ym  i nieoh będzie 
szozęśliwa, szozęśliwi ! O, ona nie pojedzie 
dziś! N ie pojedzie, choćbym m iał położyć się 
na  drodze przed końm i uw ożąotm i ją- Zwal- 
ozę samą naw et E liz ę ! N ie zm ieniała nigdy 
postanowień, więo jej się to zdarzy po ran 
pierwszy w żyoiu. Zostanie, zostanie, bo ja  za 
nadto pragnę jednej ty lko  godziny sam otno
ści z A n u s ią ! Musi m i dziew czyna powie- 
dsieó w yraźnie, ustam i to, oo mi już powie
działy jej rum ieńce, jej spuszczone oozy i ten  
gniew  kohieoy, k tó ry  ogarnął nagle jej dnie- 
oięoą dusnę. I  nieok m i ona będzie wesoła, 
nieoh jej b iz ie  odzyska m m ienoe i śmiech, jej 
ozoło pogodę!

(Oiąg dalsi] nastąpi).
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w yobrażenia o tem , ;akiem i p a s ja m i  świecą 
kcśoinły proiestanokto. A _już prym  pod lym

PBZEGLĄP * dni* 12 fltyorap 1897 J l
w rględem  w  ędzi# Berlin. J e s t  to  następstwem, 
tego, a j  m a r a r  o j ę lu teram zm  urayuió  relig ią 
W’ęonj ni ’mi#oką m ż ehrzeiaijań^ką, i tworząo 
z niej jnatytuoyq państwow ą, zepohnięto na 
dr:;g* plan  potrzebę wspólnej m odlitwy. Cesarz 
"Wilhe. n  to in ak  stara  się swym poddanym  
przyśw iecać dob-ym  prsykładem . Ile  razy  bawi 
w stolioy, 30 n iedzie l udaje się rano o godzi
n ie 11-ej do kaplicy pafauc.wej. N a nabożeń
stw a te  przychodzić m ogą niety lko  najw yżsi 
urzędnicy państw a, leoz zusrczytu tego dostę
pują 1 w iele osób pryw atnych. Od ozasu jednak 
jakiegoś ograniczono wsteD osób pryw atnych 
prisoz to, i e  upoważniono do taco  ty lko  osoby, 
m ające bilety wstępu W  rozdaw niotw ie złś 
tych  biletów  kieruje =ię obecnie ksuoelarya 
dworska ogrom ną oszczędnością. Powodem  tego 
ogran. c zenia był, jak  mówią, tam  oesarz.

— Od chw ili, w  której sch o d z iłem  do ko
ścioła — rzek ł raz cesarz W ilhelm  do jednaj 
z osób zaoranych — doznawałem  zmęczenia 
c eu ąo setk i oezów nieustannie na siebie skie
rowany oh. P ragnąłem  ohoó na ohwilę w czasie 
nabożeństw a niedzielnego pozostać w sam otno
ści i skupieniu. Oi z moich poddanyoh, k tórzy  
th cą  m nie oglądać, m ogą oodzień miaó tę  p rzy 
jemność, zatrzym ując się ua drodze, k tó rą  prze
byw am  fcądż konno, bądź w powozie.

Sło ./a  te, k tó rych  autontyoznoś'1' zdaje się 
m e podlegać wątphwośoi, rz ioa ią  d .śó niespo
dziane św iatło na  ch arak ter niem ieckiego m o
narchy, k tó ry  niedaw no położył tam ę wym o
wie kaznodziei nsdw om ycn. Co prawda, k a 
znodzieje pałacowi n ie posiadali fz tuk i stre  
szczan .a sw ych myśli, albowiem  sztuka ta  zdaje 
s^ę byó w *'góle niedostępną um ysłom  niemieo- 
kim. N .d  brzegiem  Sprew y o n to ro w ie  lubią 
puszozao woaze sw-] wymowie, a długość ora.* 
oyi stosują do w .elkości stanow iska s.uchaczy, 
'grom adzony oh u stóp kazalnicy  Superin ten- 
deu t .  kapelani, m iew ający z kolei kaaania 
w  obecLoś-i ceearza W  lhelma, ryw alizow ali 
z sobą, by  dyaertaoyom  relig ijnym  nadaw ać jak  
najw iększe rozm iary, n ie troszcząc się, iż opó
źniają obiad rodziny cesarskiej. N iedawno ce
sarz Wilhelm otraoił cierpliw cśó i w ydał roz- 
pr.ządzonie, iż kazania, w ypow iadane w  xa- 
plioy pałaoowej, m ogą trwa< m inut dw adzie
ścia, an i m inutę króo -j lub dłużej.

W iadomo, że cesarz lub i żeglugę, i z pr*y- 
emnoóoią je] używa. Dcść znaczną część ro su  

spedna on też na pok ład iie  swojegc yaohtu 
„Hohenzc Lhrn- , odbywając krótzza i dłuższe 
wycieczki. A le i podozas tyoh wyoisozek nie 
zapomina oesarz o służbie B .żo , Oeromonia, 
odpraw iana w  n n d z ie lę  ua pokładsie parowca 

H ohenzollern- , p rzypom .ra miee en tcene jednaj

Mówca ni# podziela zapatryw ania, że w ykre
ślenie p#vmej ppzyeyi dochodów m usi po- 

G abriel B orkm ann", k ry iyoy  g ryzą się m iędzy | ciągnąć za sobą 1 iepobieranie tego doohodu. 
so l., T tajem ai? . Jesteśm y tu w chw ili obeonej, N ie ty lk e  w  Niemoseoh, ale i w klasycznej 
św iadkam i jednej z o w /oh  nam iętnych  w alk, !ojczyźnie parlam entaryzm u, w  A n g lii, obo- 
które tu taj byw ają »t*3zan.. 00 2 —3 *•* o n i-1  w iąiujo zwada- i t  przez u s t* v ę  fiuŁLiową nie
zw ijka Ibsena. Jeszcze przed la ty  10 Ibsen by ł 
jednym  z nr jpopmlarnlajszyok autorów  w B  r. 
linie, „M łodsi- , nie mogąo swyoh piękuyoh 
ohęci stw ierdzić ozynam ,, powoływali się n a ]  
kiuidym kroku na ojca swego, Ibsena. „TT

stk:17“.

m ożna zm ieniać in n y  oh u taw . W olno jednak 
w ładzy ustawodawczej przez osobną ustaw ę 
im lenlo  lub znieść Inną ustawę.

tt - * W olno p. K ronaw etterow i postaw ić wnio- 
Ibsena „Up.n- p rz# i sp ec ja ln ą  ustaw ę znieść usitawę

„Nora , „ W ic ,  I d u  — w zystkie t e l 0 stem plu dziennil arskim . „N it cheę m ówić o 
u tw ory uważano sao b .aw ien ie  a każdego przy  ]tem , ozy m in ister m a praw o pomimo zm iany 
jezdnego w itano na peronie kolejowym  p y to -1 u«tawy fir^nsow ej pobiersó pew ien podatek 
asem : „czy je s t ,i  pan za lo iensm , czy prze- ■ oparty  na  istniejąoej ustawie, zdaje m i się js- 
oiw ni*?»u ?“ P r-ez  d łag i ozas we w u j a c h  j dnak, że m a 00 do tsgo  obr w iązsk, b o o b o w ą - 
k o łu h  literackich i -ie literaok iok  pow tarz-no zuja do tego c”r* uifciwt dopóty, dopóki nie 
dow cip z Fliegende B tttte r, w k tórym  pew ien j zniisnioa!*. U staw a finansowa zaw iera oały 
banaio r z * g s d a :ę y : Kmnen S it Ib ttn ?* i pkzy-  ̂ sz^rrg  w ydatków  i dochodów. Proszę wiso wy-

z oper w agnerowskich. Załoga, składa ąca eit 
na,m nie ' z 300 ssob. zbie»* sie na  pokładzie i
zajm uje trzy  boki dużego kw adratu. "W środku 
mieszczą się fotsle dla cesarz* i jego rodziny 
Pc Iew#j stronie ustaw ia się świta, po prawej 
orkiestra, złażona z 50 m uzykantów  i ohór ze 
100 śpiewaków. Po wsjściu oesa“za orkiestra 
w ykonyw a k ró tk i utw ór, a  potem  następuje 
śpiew m ajtków, k tó ry  rozpoczyna saboże^istwo 
właśo'we.

Jed en  z naoozuyoh św iadków tak iego  
okrętow ego nabożeństw a, niejaki O-ussfeld t*k 
opisuje swoje wrażenia w Fiuttche RunJtchau:

„Ohór p rzy  akom paniam encie instrum en
tów  dętyoh —  czytam y “am  — wyKonywa p ieśń : 
„Bóg 'e»A, naszą fortecą- , potem  s.«ród głebo* 
kiej aiszy, przeryw ane; tylko nderzen.am i w io
seł statków  norweskich, które przypłynęły, by 
asystow ać nabożeństw u nied^i-lnem u, oesarz 
donośnym  głosem czyta ustęp E w angelii i 
w  krótkiem  kazaniu w yjaśnia jej tek st.- Z po
wyższego m ożnaby wnioskowa, iż  oesarz po 
odozytanm  E w angelii im prow izuje k&sanie.

W ydaje się co bardzo prawdopodobnem, 
bo ostatn ia podróż na  „H ohenzollernie- trw sła  
ozrery tygodnie, a ponieważ nie było pastora 
n a  pekładzis, oesarz W ilhelm  byłby  mus al za
brać  z s e tą  cały  zapas ł góry przygotow anych 
kazań. Jed n a  rzeoz ty lko  nie u lega w ątpliw e- 
śoi, iż m iar*  W -lhelm  n ie mówi n igdy  dłużej 
n iż  m inut dw adzieścia t. j. przestrzega sam 
rozporządzenia, wydanego dla inuyoh,

„Pew nego d r ia  — pisze wtpółcraoowniTzka 
Quiver — d e leg acja  berlińskiego Y acht-klubu 

■aprosiła cesarza na r tg  i:y , k tóre m iały się 
odbyó w niedzielę rano. Cesarz odmówił, po
niew aż chciał 1 yć o zw ykłej porze w  k  ściele. 
D elegaoya prosiła, by sam w ybrał najdogodniej
szą dla siebie godzinę. C?satz odrzekł na to, 
iż  jego zasady n ie pozw alają m u uważać n ie 
dzieli na dzień odpowiedni na  w y ś rg i  i wogóle 
n a  zabaw y pnbliczL# “

Z n iidz ie li okrętow ych przechodzę n a  
t. zw. „niadziele zło te- . Mianem t e n  ochrzczo
no 3 niedziele przed B riem  Narodzeniem, gdyż 
służą one do grom adzenia złota. Bo t^ i  nigdzie 
na  świście nie jest ca k r zpowszsohnionym  zw y
czaj da vam a sobie podarunków  na gw iazdkę 
jak  w N ’emozech, Co się  w tych  kilku dniach 
przedśw iątecznych tu ta j dziej*, to  przechodzi 
niemai m nelką im&ginaoyę B uch jaki panu
je "r-edy, nie do opisania, tak, że ostateczność 
ty lko  może zmusio człow ieka oberge do wej- 
soia po cokolw iek do sklepu.

T łum y przspły wają przez sklepy, wyno- 
snąo istne s te rty  pak i paozsK. P oo / a w tym  
ozasi 1 upada p :d  nauisk.em  szalon*go zapo
trzebow ania c a  prt»woże&ie paczek 1 w z j* a  
do pomocy arm  g. W oay wojenne, am balanse, 
om nibusy, wszelkiego rodzaju w ehikuły  rozw o
żą poda/unhi gwiazdkowe, trzy  pryw atne pocz 
ty  dzielni 3 w pocie czoła w olbrzym iej tej p ra 
cy dopomagają, wszystkie dom y ekspedyoyjne 
bez w ytchnienia pragn,ą 1 — rok rocznie o 
k izu je  ną , że w szystkie te siły  lokomocyjno 
nn w ystarczają — bardzo wiele p zesyłek d o 
piero w parę dni po św iętach dochodzi rąk  a- 
drssatów.

N a osas p rz e 1 iwiąc oj ny, oprócz całoro
cznie eg sy s tu jąsy o h , otw iera s ę m nójtw o 
sklepów specja ln ie  z podarunkam i. W  sk le
pach ty ch  n a  w«zystkie tow ary je .o jedna 
ty lko  oena, n. p. 1, 2, 3 m arki i t. d. Uła
tw ia  to ogrom nie zad an ie , gdyż kupujący, 
przeznaozyw azy n a  podarunek paw ną kwotę, 
udaje się do odpowiedniego sklepu 1 już ty l
ko nad wyborem  prz*dm,ocu pozostaje m u się 
trudzić

To też ,a*az. k iedy  już św ięta n \nęły. 
B erlin  wydaje nam  się jak  g d y b y  m u ubyło

paszczająo, iż tłow o „Ibsen- oznaczs c z a to w n i, 
zapytał t ię  naiw n ie: wie macht mai1 datt K ażdy 
utw ór Ibsena bv ł epiz^dsm, d a jąo y n  powód do 
wielkiego p rrsk w u  atram entu  i nieskończonej 
kanonady papierowej. To, 00 się działo po s k a 
zaniu się „M istrza 8 :lnsssc* i „M ałege E y o lfa- , 
pow tarza się co do jo ty  i obecnie. N ie powiem, 
aby w alka e aż uejc -a. której „m irtra-  półno- 
sny  przygląda s i ę , jak  zwykła, z olimpijskim  
spokojem, m iała w Tóż?ó nowe w aw rzy ry  Ibsa- 
norri, gdyż, jck dotycL Jrm  przynajm niej, a n la  
przechyla się swuowozo na stronę prz«oiwną, 
W iększość kry tyków  zlękła się nowej sym bcli- 
czn ij łam igłów ki; ta  konieosnośó doszukiw ania 
się idei p rew odniei w  m gławioznym  ehaoue 
obraiów , dw um aoaników , aforyzmów, jsst n i a 
na  rękę reoeazeatom  ; przys^ ar*a to  kr] tykow i 
praoy, gdyż pub lłczro ić  żąda w  tym  w ypadku 
niety lko  ooeuy leoz i ro»pląta»a w szystkioh 
supełków snmfeolicznyoh Nau sabawniejszsm  
jest, że n ik t n łe odwa*ył się aaó objaśnienia, 
któreby ogłosił za osta-eozu# rozw iązanie 
kw esty1.

P i imo B*rliner lageblatt obchodziło w tych  
dniach 25 roszn irę  rwego istnienia. Z ofrszyl 
tei ofiarował wydawo i pisma, p. Eudolź Mosse, 
pow atną sumę 100 000 m ersk  na  rzeoz f. indu 
sru  zapomogowego d k  osłocków ted ak cy i i 
100000  m irek  na  rz . z takiegoż fan aaszu  dla 
ptacow ników  drukarni.

Rada państwa.
Wiedeń 9 stycznia.

N e dziiie iszem posiedzeniu ukońozono de
batę nad etatem  m inisterstw a skarbu  i orni w ia
no obszernie sprawę stem pla dziennikarskiego.
^ rz y  ts j  sperobn^łoi w yłonił się zaiadniozy spór
konsty tucyjny , dotyczący granic, w jakich obra- -  * .
oaó się m i j.rawo parlam eatu  u ch w sltm a  bud- wypow iedzeniem  w ojny -ządnw i,#  n a  te  wojnę 
żetu Poseł K ronaw etter poiUiwił tego rodzaju n ie zasłużył rząd iuż z tego w zylędu, że prze

obrasió sfcbi<?, że Izb a  skreśla n  e jeanę pozy 
oyę, al* odrm oa cały  budżet. Uzyż s  tsgo  w y 
nik*, i e  m inister .finansów nie m a n?a ra ani 
obowiązku pobiegania dochodów. Nie. Między 
doehodsm i znR jiują się np dochody ł  iób i 
skarbow ych. Csyż w razie odrzucenia bud i  atu 
nie wolno m inistrow i pobierać dochodów * tyob 
d ó b r?  (GNosy na ck^sjnej lew icy N ie wolno!). 
Panow ie jaiteścia  w błodeie, al^o chcieliście 
powiedzieć, że w tak im  rasie  t*n m in ister m u
si ustąpić i t » n . rząd musi w yciągnąć z tego 
kons.y tuoyę w n k a^n e  koesekweneye. To poj
m uję zupełnie, ale doohody m uszą nadal pły  
nąć. C tyż w tkkim  razie nie womo sarzed iw tó  
ży ta  an i pozsnioy zebranej w dobrach państw o
w ych? (Hłosy . WoJao, ale pieniędzy z» n ią 
nie wolno wydawa*). Mówimy teraz o d .cho- 
daoh, a k 'e  o wydtrkft.-h. J e i t  iessoze mnóstwo 
innych dochodów, k tó re naw et w brew  woli 
rządu m essa a d k  płyuaó. T ak  samo m a się 
rzeoz z w ydatkam i. Ohcóby Isb a  odrzuciła 
bmdżat, to prooenta od długów  państwowToh 
muszę być opłacone, u rz :d t io y  m uszą o trzy 
mać pensyę itp . P raw o p arlsm sn tu  u chw ala
n ia  lub o irtu o * n ia  budź-tu  n ie uwlega w  tem , 
że wolno i t m knąć państw a dochody lub  n.e 
wolno robić w ydatków  pań  tw ow joh  konse 
kw enoyą o irzu o tn ia  budżetu ’ast ty lko  to, że 
nie wolno ich  robić temu rząd>>wi albo tem u 
m-nistrowi.

Otóż, jeżeli panow ie skreślioie ten  lub  ów 
dochód, to  rząd m a nie ty lko  piaw o, ale i  obo
wiązek, pobie aó tan  d iohód dla państw*-, ale 
może sobie pow iedzieć: może izba thoiała p rrez 
to  pokazać, i e  nie jestem  jej m iłym  i wyoią- 
g rą ó  z tego aonsezw eneye. W  żadnem  pań
stw ie k cn łtjtu o y jn e m  nie pojm ują inaesej p-a- 
wa przyznaw ania budżetu, Z s m a i  sureś^enia 
tego rodzaju pozyoyi by łby  pewnego rodzaju

tuiące, mcgi. pomieścić k ilkad riesią t gości, a 
obszerne k ry te  w erandy służą za miejsoe sohro- 
n im ia  i pobytu w razie J e lc z u .  W szytko  po
m yślane I roBłożone jak  najpraktyczniej, d lr- 
tage też ui dziw, Ż3 przy serdecznej gościn
ności gospodarza, goście czysto w ita ją  do Po- 
rem b /.

Po śniadaniu  udal-i się tow arzystw o p ie 
szo da kośoioła parafi&lasgo w  Nindżwiedziu 
na  nabożeństwo, rozpatru jąc po drodze t%ren, 
na  k tó rym  *ię m iały  odbyć łow y p itrągów .

ol-dłażniha- fd y  tym czasem  tenże otrzym uje 
b r i jm i  spadek.

¥  Misa s^bie wy-ibreoió zdum ienia w iersy- 
oieli, gdy ua chw ilę p rz id  zapow .idziauą sub- 
h s i t  y ą  :

„Je rzy  dum nie spojrzał pa  pwcioh om- 
nr>;ęz3Ów, sięgnął do btoznoj k^eszem no p u g i
lares i w yliczył n i stole trayd*i-.śoi tysięcy du
katów  w złoć e...“

Ol brzym ia to m isiała byó k ie sze ń , oraz 
pagilar**:, w któryoh taka  m t?a  złe ta  pomłeśeió 

Kościół w  N iedźw iedziu drew niany, skry- | się m rg ła l 
ty  m iędzy olb 'zym iem i odwieoznssmi lipam i,! Odstępstwem  od rseosyw irtośii jest ró- 
m sjąoemi do dwóch m etrów  Art-dmoy. Mimo te- S wuicż b isto rya o prosi* zaw i^ta w now eli M.
go ogromu, drrew a są oałkiem  zdrowe i jędrne, K onopnickiej p. t. „ Jak  sobie M aciek straona
nigdzie nie dostrzedz śladu m iszuzam a lub ] u^tro ił-
próohnionia. L ipy  te  są przedm iotem  g dnyta „M iał chłop tęg ie  proso — pisze zuaks-
wi lżenia. D orodny p iękny  lud górski w y p e i- jta ifa au torka — wróble m u je ża rły - ,

To znaczy, ża proro zaozynu o już doj-

rntoiek, ża skutkiem  niego stoczoco naukow ą 
dysputę, czy parlam ent przea zm ianę cyfr bud- 
żstu  — do czego bezwarunkow o m a praw o — 
m a także prawo zńosió pew ną istn iejącą jeczose 
ustaw ę, stwarzająoą pfw ne iró,Uo doohodów 
państw owych, czy też ustaw a tak a  ty lk o  aną 
osobną ustaw ą zniesioną b y ć  może. P rzebieg  
t*j ju rydycznie nadzw yczaj zajm ującej debaty  
by ł następm iąo}:

P  K r o n n w e t t e r  żądał przedewszyst- 
t e m  zm iany uctaw y o należytościseh W ydano 
ją  jeszoz* w r-k u  1850 i już w tedy m iała cha
rak te r prowizoryczny, a pomimo to dziś po 46 
latach  woiąi 's s i ta  obowiązuje. Tam uje ona 
rozwój sooyalny na w ielu polaoh. n tk ła d a  w y
sokie opłaty na  fa u l to y e  dobroczynne i jes t 
pod każdym  względem  uciążliw ą dla ludności. 
Stem pel od podań w ynosił poozątkowo 15 kr, 
m onetą fconwenoyiną, potem  podwyższono go 
na 30 ot., potom na 36 o t ,  a od podań wno
szonych d j władz politycm yoh każą p łi sić 
50 ot. Je s tto  więoej niż poł .wa d u en n eg o  ra -

oież w kom isyi c św iadczył w yraźcie , iż n ie z 
zasadniczych, ale jadyn ie z finansos y J?  powo
dów w obeonej ohwili n.ie może ige-uń* zlę n*.
zniesienie tego etem pls. ż» sam  uzna e, Łt> 
atom pei ten  musi być zniesiony.

P, P  e r  n  e r  s t o  r  f  e r : K ird y ?
M inister B i l i ń s k i :  N iebawem . Oświad

czył ta k ie  rząd ie  zged-u a.ę na  zn i“s:enie te 
go stem pla, skoro ty lko  tędrde m ógł capropo- 
nowaó Izbie inna pokrycie tego n b y tk u  w do- 
chodaoh

Kiedy zaś m ógł rząd  to  uozynió ? Izba 
dopiero w ostatn ich  tygodniaoh powzięła nagle 
Ł.y»l zniesienia tego stem pla, w  komisy i oma 
wian~ t ę  spraw ę jje a n i-n  jaszcza w droioni j i-  
kąkolw iek akoyę w  tej kw eity i, j>owiu«iziałen:, 
że ze względów naukow ych jestem  przeciw ni
kiem  stem pla driean ibarsk iego , ale m usie i  1- 
piero pom yśleć o w ynalezieniu pokryoia. Skoro 
zatem  rząd znrówno w  parlam enoie jak  i po za 
parlam entem  otw arcie powiedział, że chce usu
nąć ten  stem pel, tc  nie zasłużył na  to, *by

n  ół szczelnie kościół i cm entarz kościelny 
w czasie nabożeństw a śpiew ał tak  rzew ne a 
zawsze piękne nasze pieśni nabożne.

K iedyśm y po sum ie w racali do Hcremby, 
nie zapom nieliśm y i a Tow arsystw ie ryba- 
okiem.

W  południe porobiono przygotow ania do 
łowu pstrągów, a po południu w zruszyliśm y na 
połów. Ł o j o n o  c a  trzy  wędki w potokach K o
n n i e  i  Porębisne*, & f^ynik b y t nadspodzie
wany, złowiono bowiem 206 pstrągów , a m i
strzow ie sportu pp. A ntoni hr. W odrioki, K a 
rol A lbus i Jastrzębsk i S tanisław  m ogli byó 
nadowolnieui z połowu. W ieczorem  rozłożono 
(na wzór upolowanej zw ierzyny) złowione nstrą- 
g i na w erandzie pałacu. B y ły  to  eame pstrąg i 
strum ienne, p iękae sm akłe okM y; pstrąga 
tęorowogo n ie było ani jeduego, mimo, ie  hr. 
W odzioki przoz k ilka la t z&ryDiał petoki dóbr 
swoich znaozną ilością pstrąga tęozowego. Oko- 
lioznośo rr u tw ierdza » n ie  co ra i więcej w na- 
bytem  o i  daw na przezonaniu, iż do podniesie
nia s tan c  rybnego naszych potoków  i rzek, n a
leży używ ać .'ad?nie gatunków  ry b  u  nas już 
zaaklim atyzow anych, a wprowadzanie i prze- 
re d la n is  obcy oh gatunkó«" zoslaw ić p rz jssło to i 
k iedy  obfitość ry o  b ę ls ie  w ielką. zwła«z za, iż

rsew ró.
T Przeszedł t»k tydzień  prz<jj<ły i dws i 

już sio obróciło na  trzeci- .
Tymoear*m proso w polu w oiąi na pniu

jtoi.
„D ziewiątego orś d a ia  (pc upływ ie o wy oh 

irzaek tygodai) sisdł M isiak  w  Dośoieli8.
I  po p rz sb y iiu  ohoroby p o jisd ł w pole, 

g d iie  oy ła  „take wiej*ka złota, cudna je 
sień- .

„S o ro k o , równo okryw ały  pokosy osła 
pólko, zagon za zagonem. B ogeto świecą czar
niaw e lisoie w słońsu, n iby  ozaple pióra, dzi
wnie się w m odrem  fozrietrzu  pieniąc. Jedne 
na  drugiol le ż ą , ni* w idać p taw ie słomy w tym  
użątka, śakie p io s r- .

Pomimo tek  d h i^ e g o  pozo9’a * a a ia  presa 
n r  „ookcsfch- , gdy nadeszła z !m» przy m łóce
n iu  „...aiamo lśniące, ozu  niewe,- dorodne, p ry 
ska n ib r  iskrt w alotej smudze iło ń ?a“.

K ażdy jednak, choćby ookolwi»k obazza- 
ny  z u o n w ą  pr-sa, wie, ża je^t ono zbożem do 
ep zetu n a tra d n ie ^ z  <m. Skoro -ty  ko wróble 
„pić- je **,- z y n a ją , gospodarz pilnuje go jak  
oka w gso^ie. Nie śaierpi więo ani jedn*go 
dnia opóźnienia, gdyś_poźoo tięre  w ysypie sięm o u j  u u u w  •  i ł  j f  u  u l a l a ]  w> .u i i  i c » ' ł  scfej A lt  1 u u m  ' i p i u n u i D u  jr o  u u  j  r "

nas* pstrąg  strum ienny  przaw ylszti dobrocią i  j i upadnie z klo*ów. D latego t e i  g esp o la rz r

robku robotnika na  wsi. W .zy stk i9 podatki Pr*y uohw alania b u d te tu  w yłan iał się tego ro-
obrotowe, op łaty  od przeniesienia włam ośoi, j dzaju spór fąw n o p ań atw o w y , Proszę więo je-
nasze trzy  skale stem plowe pow inny raz już “soze o odrobinę cierpli wośoi. S tsm pel dz ienn i-
upaść, skoro stw orzyliśm y rao y o n a liy  podatek | karsk i n tn 'e je  już tak  długo, i e  m ożua byó
dochodowy. J jeszcze troohę oisrpliw ym  — m e będzie to

Oo się zaś ty o iy  stem pla dziennikarskie- j trw ało  lat, — i d».ó rządowi sposobnoió zro-stem pia azienuiK arssie-1 »»**o x»u, — *
go, to kw esty* ta  nie po w in n i dziś już pod.e [b ien ia  wniosków  co do pokrycia, 
gaó naw et d y s k u s j i ,  prawd?,: w ie postępowy P. P a f  n  e r ą t o T f  e r :  D atę o « ao * j&
oałowiek m e pow inien naw et głosować nad  te - \  M i n i s t e r  G ly b y m  w iedział, ża i*b»
go ro iz a ju  opiatam i. n io ro  v .ęg ry  m ogły ■ *u»uouiioj u»ujr
przed w ielu la ty  już zizeo s ę  tego stemplu, pc latek , ("'-•sołość) A le ja  tego nie
jkoro  m yśm y m cgli n a z y m  landloriiom  zniśyó | N:e opłaci się więo zaiste wy woły1 "ab sj 

owy o dw a m ilio n y , to m o irm y  !praw nopańątw ow -go i wym uszać rofornty,

rw «*ja ma w •» w u ^ a v o w  tt n o  a ih h  u |    — — — ^ ^   _ 7
go ro d z tju  opł&tAmi. Skoro W ęgry  m ogły |  do OEHftosonej przosfinn is d ^ y  uołiWAli nowy

.................................  • ’ ‘ L A1- wiem.
sporu

podatek "gruntowy o dw a'm iliony, to możemy [ Pr*^opań9twow-go i wymusaaó referaty, dis 
cakża znieść stempel dziennikarski, a  nie po-1 którai i rząd żywi wiclkr -ymcatyę i co do 
tresbujemy się pytać o to, skąd pieniądze Uziąć j któroj san. niibawem zrobi izbie propozyoyę. 
na to. Zdaniem mówoy nie mają raoyi ci, któ-1 Proszę więo przyjąć tę po*yoyę tak, jak E«war- 
rzy utrzymują, że dopóki ustawa o s-omplt | ta  jest w prelirr iuar»u.
dziennikarskim nie jedt zniesiona,, roąd ma pra P F ? n i ń s k i oświadezył. ie  00 s ę ty-

bieraó ton etsmpal, jakkolwiek doohód z ;|oay oamej zasaiy, js tt_ tak  samo pos^tiowymwc p
niego nie będzie uchw alony w pr& lim inłizu. , j*k p. Kronuwe^tor W  tym  k ierunku  ek ta
To jest sofizmat. Podatku, którego izba nie po- spraw y stem pla dziennikarskiego są już iam -

.......................... k n ię ts  —  ale n ie są z rm k się te  co dozwolił*, nie m ożs rząd pobierać, ohociai istnie- kn-ę ts —  ale nlo są zrm kaię te  co do k ” astyi, 
je n»tiw a. B ozdział budżetu , nad  k tó iym  o- kiedy w prow adt\ó reform ę, przyftoaąąoą Bóstwu 

radujem y, t. j .stemDle, taksy  i nale ly rośc i- , u by tek  dwóch nrilonór*. Jeżeli dziś będzie po- 
ogólną sum ą 22,087.600 zł. skład* się z k il k' yoto, mówcan aą 9 u Lu tg Ańjuoit u w  xi. ■a.ittu* a i tg mlii- jw p . ; . 6

ku  pozyoyi, otóż aby  nia było żadnej w ątpli- aby  od dzisiaj znieść ten stempel. W  duirzync.
woś , staw iam  następujący w niosek: „Z preli 
m inow anych dochodów ze stem pli, taks i nala 
iytośoi, skreśla izba pozyoyę 2.160,000 zł., p re 
lim inow aną jako  doohói ze stem pla od g ase t 
i kalendarzy i uohwala rozdzieł ten  n ie • r

tek u  rz ik ł  mówoa. że ustaw a o steraplu dzien
nikarskim  może być zm asiona ty lko  o seb -ą  
ustaw ą, a n ie m ożna przez sposób, w jaki 
uohw alony zostaje bu d iz t, znosić p aw ie j usts- 
wy na  rok  jed«n. Mówea wyrain. nadzieję, ża 

sum ie 22,087.600 zł., ale ty lko  w sum ie zł. i nowej izbie zaraz po jej zebraniu się p iz-d łe  
19.927 600*. ży  rząd  w nioski w tej sprawie i w  ogóle w

Prbzydent O h l u m e t z k y  ośw iadczył, ’ ‘'prawie reform y oałei ustaw y o n t  ełyteśoiach. 
że m e może iasno zrozum ieć wniosku p. K ro  J *kżs hr. .aenburg i młodooz 'on K 'a -
naw ettera . Przedm iotem  głosow ania m a być j m arz oświadezyli, że ą  : da ■ iż istm ejąca 
pozyoya budże u  „stemple, taki-y i naioż , ustaw a może byó Jiar esion* ty lko przez osobną
w sum ie 22,087.600 zł.- — p. K ronaW itter wno- urtaw ę.
si uchw alanie niższej cyfry, to  m u wolno i  oy- 1 głosow aniu przyj |ła izba w brew  wnio
fra ta  w ra n a  poparoia poddana zostanie pod skowi p. K ro u iw a tte ra  104 głnsam i oraat w  70, 
głosow anie. A le p. K rm a w e tto r żąda ta k i-  o - : wyższą eyfrę doch >du z -  s .empij, taks i naie- 
sobnego głosow ania nad pozyeyą 8 prelim i- ń jtośo i, t. j. s im ę  22,087.600 zł.

finansów. Tym ozasim  - _

Hodowla pstrągów.
narza m in is te rju m
przedm iotem  głosowania nie m ają być specyal- 
ne prelim inarz#, tylko cały budżet państw ow y 
i ustaw a finansow a Mćwoa dla to g i może pod W  jednem  z naszyoh pism sp«oyalnyeb
dać pod głosow ań1’ ) ledynie cyfrę ogólną 22 znajdujem y ciekaw e szczegóły o hodo wli pstrą
m il-ony, względni* niższą oyfrą gów w m ajątku A ntoniego hr. "Wbdziokiego

P. K r o n u w e t t e r  dowodsi, że każdy w Porem bie W -alkiej. P izy taczam y pomżej pa-

*/, mieszkaCiOÓw
Podoiaa gdy  tutejuzy św iat m nzyozny 

przez ostatn ie tygodnie był pod wpływem u ro 
ku m usy w agi erowskiej, k tó ra  przem ów iła do 
św iata z desek opery królewskiej, św iai l i te 
ra c k i aad ria ł na  wkśó o nowem dziele Ibsena. 
Zaim asi jednaa egrysć tw ardy orzeoh, k tórym

poieł m a prawo wyjmować p cjsi^egó lne oyfry 
i żądać osjbnego głosowania nad niem i. Z re 
sztą ł.rosi mówoa p re zy d en ta , aby  zasięgnął 
w tej m isrze opinii oałei izby.

Prezy  le n t przyrzeka uozynió to  w sw«im 
ozasie, zw raca ednak  nw agę ni to  że sp e
c ja ln e  p rtlim inarze  są tylko środkiem  pomoo- 
m ozym  do w yjaśnienia ustawy finansowej.

P  H t e i n w e n d e r  w o ła : „To jes tesk a- 
m otow auie oałego badżetu. P ro testu jem y prze- 
oiw temu*.

Minf sterfinanuów  d r B i l i ń s k i  ośw iad
czył przedew szystkiem , że n ‘ i obce zajmować 
s-ę b ji is j  Łweiuyą form alną, fsstto  rzeozą p re
zyden ta  względnia izby, m usi atoli skonatiso-

ię  ustępów
Położenie P orsm by  m aljw m ors, a spokój 

w  przyrodsie, przeryw any ty lko  szum em  poto,- 
xn, zaprasza do w ypoozynku po trudaoh iy o iz  
m iejskiego. Porem  ba jest stw orzoną na  uatrn. 
n ie dla letników , gdyż m a w szelkie po tem u 
w aru n k i: bliskość stauyi kolejowe,, wyborne 
góra'de powietrze, kąpiel w potoku gó-skim : mo- 
żnośó dostania potrze życia w sąsiedn im  N iedź
wiedziu. To też h r. W odzioki zam ierza już 
w  roku p rry iz łym , al ty lko skońoŁy sio dla 
fabryk i giętyob mebli k o n trak t dzierżaw y, za
łożyć tu taj stacyę dla letników, k tórym i będą 
niezaw odnie przew ażnie K rakow ianie. Pałaoyk, 
założony przez m atkę h r. W oaziokiego, jest ty -

sni«kiem g a tan k i zagraniczne. W  czacie łowow, 
dosi zegłem  także, jak  w ielki u r y s ł  m a lud 
nasz do wszelkiego rodzaju łowów : jeden ze 
straży  rybackiej -rskazyw ał dokładnie miejsca, 
gdzie się pstrąg i trzym ają i ile ioh jest w któ- 
rem  miejscu, a n igdy  praw ie nie chybił.

W ynik  łowów óył nad*w” c * t: pomyślny, 
złowiono bowiem w  ciągu 3 ‘|, an i na przm- 
rtrzoni k ilk n u a itn  kilom itr  ów, w trzy  wędki 
903 petoągów strum ienryob , z któryoh j«den 
ułowiony w blisk śoi kesoiała w Niedź wiedziu, 
w ażył 2 kg. 200 gr.

W ym k ten  wpraw dzie nadzw yczajny, jest 
jednak zasłaźonyin, gdyż A ntoni hr. W odzioki 
od w.elu, la t p ro w iaa i wzorowe gospodarstwo 
rybne w potokach, przez d ib ra  jego płynących 
zapeszesfc coiccztiie znaosue ilo ijf narybku 
patrąge, p rat-toeeza ściśle cwasu oonrocnłgo  \ 
innych ś;od«tów przezorności, a t r  iodkę ryb ią 
chroni przed tępieniem  i m epraw nem  łow ie
niem  zs pomocą d o b n e  zorganizow ane' i nale- 
ćyoie w ynagradzanej r t ra ty  rybackiej.

P - io» w ła s ry m  potoków, d - ia r tiw i także 
k ilka rew irów  r.a B abi", otaozająo je rów ną 
pii osą i troskliwością C*łe v ospodam w o rybso - 
izeozue A ntoniego hr. W odziouiego obsjm uje 
obecnie przeazło 80 k lo m etró w  biegu wód i 
jest najw iskssim  tego rodzato gospodarłtw tn . 
w k^sju uaszyrn, zw rasa t-et jds siehi* uwag* 
tak  swoitih jak  i obcyob, i n is  popełnię nie- 
dyskrocyi naóm ieniając, t s  «por>.mani AngUuy 
knazą ńę ju* o poddziertaw isn ie oałego gospo
darstw a.

P rzy  tak  wzorowem g spoia-ow an-u, nie 
wątpię, źo i lr ść ps 'rągów  z kazdy tr rokiem  
w z n sta o  będfie, a w tedy trzeb* będzie pom y
śleć o przy "*ądzs.n u m arynat s ostrą gów. k tó 
re  a czasem staną *;ę bardzo pokapaym  a r ty 
kułem  handlowym  do w lękisyok m iast środko
wej E nropy.

P a  ukończeniu łowów, w ypełn iała wioozór 
pogadanka o spraw ach rybackich, dla Który ob 
obsoni okazyw ali w ielkie zajęcie i życzliwość, 
poozem udabśm y cię n a  spoorynek.

N azajutrz słońce ślicznie wessło, a p tak i, 
zamieszkujące park  koło p a łacy k i, tak  głośnym  
witały nas śp iew em , ża odeszła m nie ohęó 
to u  i woneśnie w y -zsllcm  na św iat, aby  się 
naeiefzyć i nap tw ać <«ar»ni, j*t> przyroót 
nackół rozt .c ista . Za raś do K 'ako»ra wraoaó 
to u sia ł-m , p-zato po togaaw izy  gospodarza i 
podziękowawszy »a sardeczną gościnność, po
dążyłam  n a to w ró t do M isauy D o lnej, a s tam 
tąd  dc K rasow a

W  M szanie Dolne; zw iedziłem  lbszoze f a 
brykę rardynek  rosyjskich W arah in k s, założo
ną przed k ilku  laty . W arohanek ma f*brybę 
ra*dyuek franourkich w Izoli, w I«tryi, a  w 
Mszanie dla taniość- drzew a i robotnika, za ło 
ży ł fabryk*, aa-dyoek rosyjskich w  m ały rh  ba- 
ryłeosuaoh bukowyi h. F ^ b ry ia  proiżadsoną ject 
wzorowo i przerabia rirby zasilona, sprow adzi 
ne z m n m  Północnego i B rltyok ego. Zrazu 
fabryka daw ała z u  * ia s  ayski, k tóre jodąak 
w sk ito k  pow stania fab ryk  konkurdnoyjny^h. 
znaczcie zrnah ły . Obecnie zam ierza włeśoici»l 
pprow*azaó ryby  świeże, nieaolon* (od któryoh 
nie płaci się oła) i tym sposoDem podnieść do
ohody.

W yrób rosyjskich .w d s n rk  jssi przem ysłem  
obecnie bardzo rrzpsw szsohnionym  K raj nasz 
spożywa ocroosnie prs*sz*o 60 009 barylak.

M .a ły  "F^ejJeion,

ścinają proso zanim  zsp- łn ie aojrze-e i przew o
żą do stodoły wufcsmi w yłożonym i płótnsm , r a 
tu jąc tym  spw obem  ziarno od „w ypłynięcia- . 
W  r.iuczywisoośoi z pross, k tóre „(sżiłc na do- 
kosaoh, aż de jeainni- , n ie zostałoby w kłosaoh 
an i ziarnka i sw irsione de s odoły, p-zydwłeby 
się j s ł  ty lko na sromę.

N ie gorznj udsłe  się i H ajo iie  w  znanym  
jej obrazku p. t. „P siak a- .

— „I dai swem u dziecku m rcoohęl — rzekł 
p&n Adem, nalewcjąo świeże kieliszki.

— „M aokel — wygłosił pate tyo in ie  p. K sa
w ery i daszkiem  w ypił kieliszek.

— „D -skcn*ly pau ma«z koniak, rzadko 
gdzie tak i się spotyka! — z* wy rokow ał tonem  
znaw cy- .

Faira KseWóremu. Bznaw ov“. pijanem u w y
śm ienity  koniak „dnrzkiem - , godr.łoby mę r a 
czej byó ek sp e rtem . siwnohy, wiadomo bo
wiem, ió znawoa praw dziw y próbuje w sielk ie- 
go trunku  szlaoheturgo, sącząc krop li po kro* 
pli i wprowadzaiąo w grę zm ysły sm ak i, p >  
woniep-e i wzroku...

Naitecmiozniej jednak wypadło to odstęp
stwo id  praw dy realnej w now jb  z a ty tw o ra -  
nej „Przez bo »» ią  fartę", napisane, przez zaa- 
uą  powieściopisarkę Maryi) Bc dziewiczówuę.

Mówi ona o organiście, k tóry  nocą sam 
ntuam  lub ł w ygryw ać na oreananb . im prow i
zacje ...

„'W małyoh drzw iczkach stary zasgr*7 .  
tal k luor- .

„K lucznik w p cśiił b*pr»ód nowego orga- 
r i s 'ę  i wszedł za m m  u ikaizlu jąo- .

„I chce się to  paUU W ten  ziąb w noo 
tłuo po organ i o h ? - J-id.

„ Ja  się ohcę zabaw ió po swojemu. Z a b a 
w ię z g id z io ę  i wrócę do stoma- .

„Ja k  p sn  ohoc, i a sobie póide. W ycho
dząc fu rtkę psu zam kn-e i Lluoz do p robo^oza 
odniesie- ...

„To zaraz zam knę drzw i za w am i- .
„N ie trzeba. N iech tak  zostaną- itd .
i  d a le i:
„Sam otny g ra jek  w m rozi n r  wy u tkw ił 

zamyślone oazy i dźwięk, j a t  drei#oz, objął 
sw iątyn ię-

„F a r tk a  się gm ew n.e zatrzasnęła. Znowa 
w fa rz i uustej on, , n-m  le d e n (, i e  swoiem m a
rzeniem ".

T ak  g ra  i g n  sam otnik n a  organach...
P»naa Bndzn-wioaówn! k a ż e 'm u  grać do 

św itu i nio ją nie ob3hoasi, ii... nu orgauaah 
grać bor warunkowo nie m ofua bs* pomooy ,k a -  
h k a n ta - , c^yli tego, k tó ry  dm ie w m iaohyl

K R O N IK A .

L a p a u 8 y 
Przypadkow e i nieum yślna otofcęustwi od

praw dy rnrlnej, popełniane ta k  często p r z a * ___
młodych, nieuoświadcacaynh a itorów, trafi* ją ly» 
się nie rzadko i u  autorów , którzy maju i m c- ■ - " ' 
gą m ieć pretonsye do pewoego doświadczenia. 
W ypadki jednak takie, pochodząca nticzęściei 
z roztargnien ia, n ie pow inny byó autorom  po
czytyw ane za w inę ciężką, tem  więcsj, że do- 
tyosą on# po większej ozęśoi rzeczy arobnyoh 
zew nętrm yoh , i w w ew uętrznem  żyoiu dau ago 
dzieła n ie odgryw ają ro’i istotnai. Z lapauiów  
tak ich  dałaby  się uwió spora w iązanza, a n ie
k tó re z nich w swej naiw nej niekousekw en- 
oyi sę w prost komiczne.

I  tak  jeden z powi iśoiopisarzy, kreśląc ja 
k iś obrazek eśny, użył

Lwów 11 stycziiiŁ.
Mianowania. Lwowski wyfsjy faąd krajowy 

aaminnował praktykantów sądowych: Adama Żmnr- 
kę, dr. Miecayalewa Wojciecha Śseligę, Leioe (L i- 
ona) Marka, WłodeimierzŁ. Pedaka, Feli aa a Bernarda 
Narolaklcgo, Bolesława Jana Eactyńriiego, Emtoia- 
ni Euztra, Wiadysława Ignacego Jaua Litowikie- 
go, Fi’areta Gralnwieńskiego, dr. Józefa Mierzeń- 
skiego, Józeta Pią-kowstciego, Michała Wierschow- 
akiego, Jana Jikóba Torońrkisgo, Karol# Tnnikow- 
skiego, Władysława Dnkieta, Kazimierza Antoniego 
Zembronia i Wiktora Neumanna, tudzież prakty
kanta konceptowego Namiestnictwa Dymitr* Lado- 
mira Wiktora Ostre wskiego i dr. Stanisława 
B .bczyńskiego, koncypionta Frokurasoryi skarbu we 
Lwowie an« -nlUntami sądowymi

Ojciec ŹW. powrócił ,jnz zapiłnit do zdrowia, 
w piątek odprawił Mszę ów. i udzielał posłnohsń 

Konkurs Badi zawiadowcza fandocyi śp. dr. 
Antoniego Lachowicza rozpisuje kor-rurs aa styuen- 

w k-s-ocia 300 —500 złr. dla uczniów i ncz«n;o 
szkół publicznych a 100—120 złr. dla kwtałoącyoh 
się w rzemiosłach d'a krewnych fardatora bez róż
nicy wyznania religijnego Termin podań do 16 bm. 
na ręce Wyclziała Lr»jowego.

Slub. W s czwarte* o godz. 6 wieczór w ko
ściele PP Wizytek w Warszawie odbyły się za
ślubiny p, Fetok-a Wężyka z Witylina, syn# Wil
helma i Julii z hr. B*denich, z Ka a-zyną hr. Miel- 
żyńska. córką Władysława i Lnlw isi z hr. Łubień
skich. J. E ks. arcybiskup warszawski Popiel 
w asystenoyi ks prałati hr. Lubieńskiego i montig. 
Z. Skarżyńskiego, pobłogosławił młodą parę w ko 

siidaąoe na  ściele, kwiatami i zielenią pięknie umaionym i rzę
siście oświeconym. Prosto z kościoła państv, o mło
dzi ndaii się do państwa Wacławów Popielów, naj-

z rek tyoh jubi-

zw rotu ^«i.ua(|jv u  
drrew aoh głuflznze, cietrzew ia i kaioparw y.
Otóż prawdopodobni* au tor obr*».ka w zapala 
pisarskim  zapom niał o tem, że kuropatw a ni- bliższych swyrh krewnych, ażeby

waó, ż i  dotyohozas głosowane aawi e ty lko  nad  pem  pięknego i w ygodnego pałaoykc wiejskie
pozyoyami ztw artem i w ustaw ie finausownj. go. Pokoje obszerne, w y so lie  i w  św iatło  obfi-

gdy  n a  drzewaoh n ie siada, i  że ohyba ty lko  latów, którzy niebawem dyam entuw e wesen sami 
jakaś w yjątkow a k ry ty o rn a  przygoda m ogła ibchoozió będą, oti ymać błogosławieństwo i pierw- 
ją  aż tam  zapędzić. sze życzenia pomyślnoś u. Tymozasem zap-oszem

la n y  *■ ananyuh powieśoiopisarsy przed g iście hojnie zjeżdżali e:ę dc dema roddeÓT patmy 
staw ił ziem ianina, którego obtaosyła zg rsja  li- :ńłodej. Niebawem nastąpiła chwila uroczysta, gdy 
nhwiarzy. Ohoiwi o luduie ]ui m ają zru uowaó rodzice przyjmowali państwu młodych ohlebem i scią
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a progu W porządku i po sta rszeństwie, zasiedli i 
wsiysoy do stola.

Toasty wzaosz tne btaletnim w<jg zvnem, na
stępowały po sobie w pnrządKU starodawnym z wy' 
czai cm. Najsamprzód więc sędziwy ojcieo pana mło
dego wychyli/ kielich na zdrowie rodziców i rodziny 
p, młodej, a hr. M ieli. ński, gospodarz domu, zdro
wie rodziców i rodziny p. młodego. Nastąpiła "Jtza 
wóród wesołej uczty, gdy powstał marjztłek hr. 
Badem. SłoWLim jędrnemi, ze zwykłą sobie swadą 
i pięknym słów doborem, podniósł znaczenie religii 
dla społeczeństwa i serci każdego człowieka i wy
chylił kielich na zdrowie tego, którego T7szędzie 
czoió, kochać i błuchać, najmilszym jest na zym 
obowiązmem, zdrowie ks. aroybisknpa warszaw
skiego. Pan Stanisław Tomkowie* podniósł zaełagi 
trzystoletme członków rodzi;y hr. Łnbieńskioh któ
rzy inteligeno ą, seroem i poświęceniem zawsze 
przodowali, w ręce raj sta sz«go a obecnego przed
stawiciela tej tamilii hi Tomasza Łubieńskiego, 
Ten ostatni natychmiast powstał, ażeby odpowie
dzieć, a potrącaiąc o zasługi pana wojewody Ma"- 
orne Badeniego i hr. Władysława w Galieyi, pod
niósł rozgłos imienia dwóch braci, i pił zdiow e 
familii hrabiów Badenich, w ręoe obecnego pana 
marszałka. P. Szeliski podniósł liczne ®,asłagi rodzi 
ny Potuliokch. P. Skórzewski wzniósł zdrowie du- 
chowieńsrwf Na ostatitn, na prośbę gospodarza R«- 
ger hr. Łubieński, wspominając o ezczerynt afek.ie 
dwóoh młodych serc, który tak liczne grono osób. 
z tak dalekich a różnych stron, no tę uroczystość 
sprowadził podniósł i wyehylił kielich, poświęcony 
tradycyjnema toastowi u aiem" „Kochajmy się*. 
W późną noc dopiero, liozn' goicie opuszczali go
ścinne progi, z n e» startem w serca wspomnieniem 
odbytej uroczystości.

Książę Witold Czartoryski, Zięć JE ki. Wło
dzimierza hr. Dzieiuszyckiegc, który, jak to dono- 
s.lismy. zachorował by] na szkarlatynę, przebył już 
jaj okres gorączkowy i znajduje się w normalnej 
rekonwalescencji Zostaje on pod opieką lekarską 
doktorów Obtolowi za, Ziembickiego i Gluzińsk>egi.

MrÓZ, jak się zdaje, przełamał się jeti Wczo
raj mieliśmy jeden z najmroźniejszych dni tej zimy. 
Termometr wskazywał rano — 12° R., a dotkli
wość tegc mrozu powiększ:! ostry wiatr północny: 
Pod wieczór temperatura się podniosłe, a dziś rano 
wskazywał już termometr —8° R.

Wyoory do Izoy handlowej we Lwowie lały 
"ezultat następujący : Z aekcyi handlowej: I kate- 
gerya — 9 cały okręg: dr. Z Izisław Marchwiok 
87 glozów. II nateg-jrya — 1 oaręg (Lwów - Grć 
dek) Baciewaki Leopoid, 452 gł. Bober Salamon 
417 gł. Epstem Maksymilian 484 gł. Fried Ignacy 
488 gł. Gnbrynowicz Wł. 485 gł. Rusman Ignaoy 
484 gł. 2-gl okręg (Przemyśl): Strisower Hm ryk 
280 gł. 6 ty okręg (Sambor): Jonasz Maurycy 252 
g l III kutegorya — 9 (oały) okręg: Bauman Moj
żesz 971 gł. Z sehcyi przemysłowej : II. kafegorya 
— 9 cały okręg. Pifcjas Jatób 79 gł Szczepanów- 
aki Stanisław 81 g l  III. kategorya 1 okręg (Lwów- 
Gródek): Cinohcińsk: St. 1149 gł M»yer Natan 714 
g l  NiemcrynowsKJ uzyskał tylko 487 głosów, więc 
upadł 2 okręg (Przemyśl): Sprecher Maurycy 886 
gł. Walickie* lc* uzyskawszy 115 gł npaoi 5 okręg 
(Sanok) Wang Juuan 95 gl. 7 okręg (Żółkiew): 
Długoszowski Bolesław 260 gł. 8 okręg (Kołomyja): 
Mozer FraLcnmk 197 gl.

Słownik Hafciarski. Nafciarze galicj jacy, pia 
gnąc zdobyó techniczne polskie nazwy ws?dki<h 
prayrządów w zakres nafciarstwa wcliudaącyoh roz
pisał; za pośredniotwem czasopisma N afta  głosowa
nie na członków komitetu redakcyjnego dla polskie
go ałowmotw* nafciarskiegu. W głosowania, w któ 
rem wzięło idzisi 185 czyteuukow N afty, nijwię- 
kazą lierbę głotów otrzymi.li p p .: Julian Fahł»ński, 
Kazimierz Gąsiorowski, Felicjan Łcduńiki, Wacław 
Wolaki, i dr. Rndolf Zabór. Ci panowie zattm zaj
mą aię ul zenem polikiego słownika nafwarskiego. 
Opróoa WBpomrianych, otrzymaL jeszcze pp. Józct 
Mtłon 40 głosów, Zygmunt Nowosielecki 24 gl., 
dr. Stanieław Olszewski 20, Btimeław Nowak 17, 
Ludwik Zdanowicz 13, Kazimierz Odrzywoleki 12 
gł. reazta zł* ginów  padła na rzecz 48 innjoh
kandydatów .

Kinematograf W  sobotę i w niedzielę pro
dukował się w saL teatralnej przed przedsuwienia- 
mi wieczomemi, kinematograt, przywieziony przez) 
pewnego młodego Francuza. W yrar „kinematograf1* 
pochodzi od greckich słów „k nemi ,** ruch i „gr. fo“ | 
piszę lub rysuję, oznacza więc przyrząd, rysojąoy 
ruchy. Polegi on na tom prawie fizyoh gioznem. it 
okc nasze potrzebuje pobudzania. trwaiącego co naj
mniej ']„ część sekundy, aby módz uchwycić to po
budzenie świetlne. Pobudzeń, a więc i ruchów szyb
szych, me wiaai oko odazifinie, lecz okłada je so
bie razem, a to nazywamy „rnohem**. Otóż jeżeli 
mniej, niż *]„ część sekundy trwające incŁy ka
żdej pozycji jakiegoś poruszającego się ciała, lub J 
jakiejś sceny, zdejmiemy fotografioznie na przeżro- i 
otyttej kolodjonowej wstędze, a potem tę w*tęgę 
będziemy bardzo Szybk i przesuwali wzdłuż otwuru 
obserwacyjnego, to w otworze tym pr, osuwane fo-1 
tagrafie, jako zbyt szybko i niepochwytnie mijające, |  
nin dadzą nam widzieć się oddzielnie, lecz będn ,my 
widzieli pozornie jedną tyli o fotografię, ale p6łną j 
ruchu i życia, gdyż wszystkie f*zj mchu przeidą 
tuk szybko przed naszymi oczyma, iż * miast wi- j 
azieó ich przesuwanie, wiazieó bęaziemy mch po
staci na fotografiach. Za pomocą silnej lampy żaro- 
wbj i zwykłych soozewek projekcyjnych można ru- 
cncmy obraz poa iększyó i rznció na płótno, a wtedy 
otrzymamy na płótnie obrazy, przedstawiające różne 
aoeny z zj cm. Aby mch był dobire uwydatnił jy , 
musi być uchwycony co *|15 ozęśó sekundy, a więc 
dla sceny, trwającej minutę trzeba około 90u zd,ęó \ 
fotograficznych, co wjmngs wstęg., długiej b lisko, 
na 20 metrów.

Kitiematogr.f, któiy cglądi liśmy w tych dniach 
w teatrze, posiada aparat bardzi dobry, to też obra
zy nuazujące się widzów4, wychodzą dokładnie i wy- t 
raziście o tyle, o ile jest to rzeczą ran ego aparatu, j 
Zrobilibyśmy tylko ten jeden zarzut, iż światła jest 
zl mało, o co przedsiębiorca powinien się koniecznie 
postarać, a wtenczas przedstawienia jego będą miały 
jeszcze większe powodzenie i obudzą prawdziwy 
podziw.

Sprostowanie na sprostowanie. Oirsymaliśmy
następując) pismo:

Świetna Redakcjo!
Na podstawie § 19 ustawy prasowej proszę o 

umieszczenie niniejszego p im
Zaczepiony i znieważony zupełnie niewinnie 

przer nieznajomego mi człowieka, nanozyoiela ludo
wego * Borowej gOry Alojzego LuAowaokiego, wi
dzę Bię zmuszonym odpowiedzieć na jego w nrze 6 
Przeglądu z dnia. 9 bm. umieszczone sprostowanie.

Odpowiadać na poszczególne punkta tego wrze- 
komego sprostowana byłoby tylko prostą chęoią 
wzbicia w dnme p. nauczyciela Al. Liskowackiego, 
jest tam bowiem tyle prawdy, ile prawdy jest w 
jego słowach, ie  proboszcz lnb wikary parafialny 
obowią^aLy jest w eesole jednoklasowej trzymać się 
godzin religii, wyznaczonych przez p. nauczyciela 
mieiioowego lub Radę szkolną okręgową, albo w so- 
nzmaoir, że dzieci] nie mogły wiedzieć o zapowie
dzianej kateobizacyi. boć przecie me one, tylko ich 
rodaioa to zapowiedzenie słyszeli.

Odpowiadam tylko tyle, ie pismo ks. Winc. ■ Hornemann »a r.sc  miasta Bannowern. M ajątek) partnerka jej pannt Kozłowski sekundowała jej 
Kinal:, proboozcza z Lubaczowa, umieszczono w nr. zapisany przezeń miastu wynosi fi* razie tylko j jeszcze dzielniej niż zwykle. Jej też g-ównie doty-
291 Przeglądu z dnia 18 zm.. jest co do słowa z 
prawdą zgodne i znajdzie swe potwierdzenie w świi 
deotwie całej gminy Borowej góry.

W  Lubaczowie dnia 9 etycznie 1837,
Ks Aleksander K  Moszyński, wikaiy z Lubaczowa. 

Pani Marya Bielska, kierowniczka zakłada 
naukowo-wychowawczego, złoiyła na moje ręce jako 
czyity dochód z poranku muzycznego, -rządzonego 
na cele „domów opieki dla młodzieży szkolnej, po
zbawionej opieki rodzicielskiej poruszonych w mej 
pogadance pedagogicznej dnia 18 listopad.i z. r. — 
kwotę 182 zł. 10 ot. Kwota ta, umieszczona na 
książeczce kasy oszczędności, wręosoną zostanie za
wiązującemu się z inicjatywy prezydenta miastn dra 
Godzimirp Małachowskiego „Związkowi rodwciełckie 
mu**J który między innemi ma się zająć także wpro
wadzonym w życie owych „domów opieki**.

We Lwowie daia 8 stycznia 1897.
Mieczysław Baranowski 

prezes Tow. przyi. uczącej się młodzieży
Niedorzeczne uchwały- Z Wiednia, donorzą, 

iż onegdsj odbył się tam wiec studencki, na któ 
rym przjjąto niedorzeczną uchwałę, aby uie-Ni«m- 
eów na uniwersytety przyjmowano j (dynie w pe
wnych procentowych stosunkach do ludności, aby 
ich ostrzej pytano przy tgiaminach niż Niemców, 
i wreszcie, aby żydów usunięto zupełnie od pobie 
rama nauk uniwersyteckich.

„Echo1*, lwowskie Towarzystwo śpiewackie, 
urządza dnia 2 lntego wieczorek ■ tańcami w salach 
„klubu pocztowego*.

Z Brzeża.1 nam piszą: (Nowy -zpital.) 01 
wielu już lut mieścił jię szpital tutejuzy w sz szu- 
t łym i niewygodnym dumku na przedmieścia Siółko, 
niegrzesrącem zbytni i korzystnymi warunkami pod 
względem hygieny.

Przy znacznym napływie chorych, który dzięki
staranności prym .ryuezt szpitalu dra Zauderera co _  może przerwałem dolezę far niente ?

40,000 mk., me w testamencie położony jes* wrru- 
nek, ie  miasta dopiero wtedy wolno bęizio zro >ió 
użytek r  z ipisu, gdy kapitał wzrośuia do sumy 
100 milionów mk. Ponie waż owe 40.000 rak. zło
żone ą na 8 procent, przeto same. 100 milionów 
mk. uzyskaną bidzie dopiero za 250 lat. Ale te
stament nawet wtedy nie pozwala jenzoze miastn 
rozporządzać całą tą sumą, lecz tylko jej procen
tami. Procent zaś uzyskany w 2 5 1-ym roku od tych 100 
milionów ma znowu stanowić kapitał podstawowy 
dla uzyskania jeszcze drugich stu mihunów. Dopie
ro gdy suma dwustu milionów marek ogółem bę
dzie osiągnięta, ms pćjśó cały ten olbrzymi mają
tek na potrzeby miasta, a potrzeby te — tak mówi 
testament — będą wćwczad takich sum wymagały.

Wyjątek z powieści Przyczynek do sprawy 
przestrzeg-nia czystości języka

(Rzecz ninieiszh napisani jest po polsku — 
Przyp. R ed )

„W eleganckim buduarze koloru griperl, wśród 
zapachu wiolet, na kozetce pompadnr leżała piękna 
pani LiL. Jej gustowne matine z satę merwejl, u- 
garnirowaue blondynami Brirssel i Szantiji, jej fan- 
tattyozna knafiura baru onizowałi z wonią wiolet de 
parrn, unoszącą się w powietrzu, i plusze n na por- 
tyerach buduaru.

Dzień był pochmurny. Piękija pani ziewnęła. 
Wtem lokaj anonsował.

— Pan X,
— A, pan X I Prosić...

Wszedł młody X., tire a katr epęgL w czar 
nym smokinga.

— Dzień dobry, szanowna pani. Po i konieo wczo
rajszego rautu u pręsfs de Makalińaky, pani miała 
migrenę ?

— Merai, teraz już że me port a merwej. Czy
tałam..

czyło owo pożegnani: z publicznością. Osobliwie 
wozoraj wszyscy oi, którzy częśoiej chodzą do teatru, 
dozuawzli uczucie i&lu z.\ tern, że ta Małgosia 
w interpretacji panny Kozłowskiej nie będzie ich 
już bzwió ani zajmować swoim dżenęcznym głosem 
i swoją naiwnością w Btr&ciiu, radości i psotach. 
To też pewien smutzk th wii w owacyi, którą zro 
binno wczoraj pannie Kozłowskiej podaniem bukietu 
z orkiestry, osobliwie zaś w jej odpowiedzi nr tę 
uwacyę. Oto ertystka z ofiaiowsnych jej kwirtów 
oderwała kilka i rzueiła je między publiczność, jak
by na pamiątkę.

Panna Kozłowska odjeżdża podobno ze Lwo
wa i kto wie kiedy do nas powróci Fo tem zaś 
lak śpiewała party j Małgosi, Której nanczył* się 
do iiero we Lwowie, ża ować należy, że Lwów nie 
będtie miał sposobności usłyszeć je< teraz w taknh 
party ach, jak Travlata, >tóra jest jej partyą popi
sową, a za którą zbieiałt. okiaski i uznanie n tak 
wrażliwej ne muzykę publiczności, jaką jnat publi
czność wioska.

roku się puwiękazał, niepodobna było dać sobie rady 
dla braku pizestrzeni, a racyonalne pielęgnowania 
chorych w takim natłoku pr?edat*wiało oczywiście 
nadzwyczajna trudności To też prymarynsz szpitala 
dr. Zauderer czynił usilne itarauia, żeby temn tak 
poważnemu niedostatkowi zaradzić radykalnie. Dzięki 
jego zabiegom właściciele dóbr bis sżańikioh powzięli 
wyeoce szlachetną myśl uiaudowania nowego szpi 
tala powszechnego. Myśl tę hr. Potoccy zamienili 
w oryn i skutkiem ich wspaniałomyślności stanął 
gmach piętrowy na przedmieścia Miasteczko w ob
szernym ogrodLe, i to nietylko piękny nazewnątiz, 
leor nadto wewnątrz urządzony według zawad nowo
czesnej nauki i odpuwiadający nawet wybrednym 
wymaganiom. Fondncy nosi imię śp. Izabeli z hr. 
Potockich Romanowej hr, Potockiej , cór I i włtśoi- 
cieli Narajowa i Bncżan. zmarłej w kwiecie wieku 
Będzie to pomnik najtrwalsi y na jaki zdobyó się 
może rodzina obowiązków > bywatolskict świadoma 
dla swego osłonka, a nagrodą za ten dar hojny to 
wdzięczność cierpiącej lunności.

Poplsch W cy k li. W  Biitatngbiim podcz-is 
przedstawienia w c y k a  zdarzyła się groźna scena. 
Miały się udbywaó podnkeye z tresowaną lwicą. Jak  
zwyHe, poskrrmiacs wszedł dc klatki, w której się 
oĆDywają prodnkoye, i kazał przynieść klatkę z lwi
cą poozem mianu obie klatki połączyć i łwicę wpu
ścić do klatki poghrami icza Ale kiedy posługacze 
nieśli klatkę z lwicą, nagi* zgasło światło elektry
czne i w ey ku zapanowała zupełna ciemność. Po
sługacze przerazili *,ię i upuścili klatkę na ziemię, 
a klatka upadła tak ciężbu, że się drzwi od niej 
otworzyły, a lwica wyszła na wolność. Worystkicb 
obecnych ogar.aął strach paniczny, kioregn niepodobna 
episaó, Nł szesęScie twioa pobiegła nu, w stronę 
widzó®, lecz do przedziału na konie, gdzie rzuciła 
się na grzbiet jednego konia i zaczęła go rozszar
pywać. Kwik biednego zwierzęcia był tak żałosny, 
iż we wszystkich słyszących go krew zastygała. 
Inne konie pourywały się i rozbieg/y się po cyrku

Oześe ekonomiczna.
Wiedeń 8 etyozni*Ł 

(Z.) B erlińska giełd* prze obeome pełną 
siłą pary  ku  zwyżce. P atrystyczno  hasła są 
tam  obronie podnietą speku lacy jną: trzeb! przy
gotować g ru n t dla pom yśln i' k o n w ersji p ru 
skich i n iem ieckich konsoli. Jakoż eskont p ry 
w atny, k tó ry  jeszcze dziesięć dni tem u był 
w B erlin ie  niem eśliw ie wysoki, spadł praw ie
0 pclowę, a gotów ki ooraz więcej na  taręm
1 nasza giełda chciałaby pójść za przykładem  
berlińskiej koleżanki, o ile więc siły  jej na to 
staresą, w ytw arza korzystną ten d en c ję , tem  
bardziej, ża i u nas jeot w projekcie kilki-., jab-

— O niel siesta moja trwać będzie dalej w Uk 
przyjemnej sesiete. A co słycbac nowego! Czy ma
ta y  jnż zaręczona ?

— Jeszcze nie. Dziś w klubie spotkałem konrau 
paragwajskiego, który mi aniCŁiwał, że zaręczyny 
tej pti bebe Y. odłożono.

— Dlaczzgc ?
— R ib de fianszj nie nadesiła od W orta na czas 

z Paryżb, a mała Y. w swoim żar de fet koniecznie 
chce być w tablecie w er grenuj brodę de szantiji 
a«ek le riuban la~ż o knler mow szanźnn t  atęsele.
Do widzenia

— Jnż pan odchodzi 9
— Tak,
— A demę!
— N<e wiem napewuo. Szarże żiuskisi (pokaznje 

na gordło).
Mł^fzian odohi dzi.
Zmarli. W  Krakowie Marya z Jaworniokich 

J nkoweki w 44 r. życia. We Lwowie Piotr Sie- (Cen* przeciętna 
pnwrcn Głacayński w 93 r. życia

Stan powietrza. T. o 9 rano — 8 R., w poł 
— 7 R Bar 772 Spada. Śnieg.

Rozwiązanie sza rady : „kukurydza 
w dalssym ciągu : J aawig* Niedf wiedź z
wa, Zofia Traazkowska z Ja L, Jakób i Rozalia 
Goldberg z Brzeżan, Zofia BI ida z Suczawy, Marya

“ nŁdssłali 
W-jniio-

kolw iek niew islkiob oceraoy1 firsueow yoh, a 
speku^no i liczą na  to, że przecież i dla A.U- 
s try i m usi z rw itsć  era w ielkich konw erry, 
Dal»są podnietą aw y ik  wą było poprawienie 
się kursu  walorów tureckich na  g e łd e ic  pary- 
sk ib j, ujemnie, natom iast oddziaływ ało m ałe 
•“żyw ienia ta rg a  U dział spekulantów  w ^bro 
taoh dzisiejszych by ł bardzo słaby, to  też i 
zw yżki kursów są stosunkowo nisznaozŁe.

O statn ie notow ania:
K rodyty  amitr. S 76—, w ęgierskie 414 50, 

Ang.o^iink:' 167 50. U uioay  300 —. Banlr*orm- 
ny  269 75, L & iderba.jH  251-50, Ludw iki 217 75, 
Czami('W ieckie 293 50, E ro*tnale 277'—, R en ta  
papierow a 10170, srebrna 102’—, au s tr iac k a  
rfóća 123'—, austr. ?«ata wal. kor. 100-90, wę- 
giarsk^ złota 122 05, w ęgierska tenva wal. 
kc-r. 99 70, dukat 5'66 20-franków ka 9-62—, 
m aik i 11*74, ruble J '271/*.

Wiedeń 9 stycznia. Spirytus 15 5 0 —15 70 
z całego ubiegłego tygodnia 

1 5 -25-1545):
§ Z kole!. Lokalne szlak’ kolejowe Hliboka- 

Barath i I _any Saozawa bukowińskich kolei k*a 
jowych, mianowicie szlak Huboka Sareth z przy- 
stunkami Kameuau i Barlim e i etaoyami Tereble- 
rttie i Sereih, zaś szlak Ick«nj-SfiCŁiWi. z przyatan-

i  Nowego Y orku denssz, wódz powrtańaów k u 
bańskich  Max,mo Giamez oświu^ozył prezesowi 
kom itetu rewcluoyjuego, iż dal a j  opór jest 
n iem cżliw j.

Peszt 11 stycznia. Tutejszo stowarzyszę- 
n ir  demokralyoza** sw ołało na w sroraj ssgro- 
miidzenie ludowa, nu, Ltorem m iano omawjaó 
spraw ę ks. Stojałow iki*go. ()bein i na  zgrom a
dzeniu sooyaliści nie dali jednak nikomu przyjść 
do słowa, * /p raw  i uli og r^m r?  h a ł^ y ,  w  koń
cu w yw ołali bójkę sku tk i om otego mucianc 
łg ro m fd r-n ie  ro z—iąeać.

Bombaj 11 stycznia. Dżuma roz izsrza  się 
w sposób rrzeratauęoy. W  K araszi um arło 52 
ns ^b O i  soboty zachorowało 220 osób, ztyoh  
214 um»rło.

P rags 11 styoznia. W  miejacowoś?* Zele- 
zna znalea.ouo zamordowanego żandarm a Bu- 
kahra. M ordercy d tych czar nie w ykryto.

Kair 11 styczniu. YTbrew rrte c iw n y m  do
niesieniom, konstatu ją urzędownic, żs stan  zdro
wotności w  E gipcie  jirsi doskonały i ł t  od 
września n e  było an i jednego w ypadku oho- 
iery.

Odsasu 11 stycznia. Na wiosnę odpłynie 
stąd  now a ekspedycya rosy jsas d i  Abisynii.

Madryt 11 styoznia. D aiennik Epoka  po
tw ierdza ofacytirie, że M aksym iliai Gomez 
oświadczył pr»ed kubańakim  komir-etem w No
wym  Yorku, ż< pomiędzy pew stańcanr na  K u 
bie panuje nsjzupołniejszi dem orslizaoya. Z p o 
wodu braku  ludzi, chcący L dale j walczyć, jes t 
niamożliwem u trz y m a n e  dalsza k-oków  wojen
nych. Pogło»k*, że Maksyir :h an  Gomez zam ie
rza się poddać, potw ierdza się p m ównic.

Wiedeń 11 stycznia. Irb a  posłów obraduje 
dziś dalej nad budżetem  m inisterstw a handlu. 
M inister br. G ianz podniósł w długi ej mowie 
polepszenia s, ■, naszago bilansu handlowego i 
wzrost eksportu, oc > wiadczy że nasz handel 
znajduje się w zdrow ych w arunkach.

Wiedeń 11 etyoinia. N ajjaśniejszy P an  
przyjął dziś n r audyenoyi m arw ałka kram w ego 
n r Brdeniego.
Sgc ■‘łsw aąastes* e Ł  j j y     :,.nna r w  rrzstzrm uesssg

HOTEL ŹORŹA.
Lwdy — Plac Ma^yaoKi

Przyjechali dnii 10 stycznia A. Gorayski 
z Moderówki. Wł, Gniewosz z Koatów W. Barań 
ski z Lcdiny A. br. Męciński z Dukli. Wł, hrabia 
Busscckt z Brodów. M, Komornicki z Jiuosławia. 
8t. br. Zamoyski z Wysocka. Włodz br. Rossojki 
z Pasieki. J  Gnoiński z Cieszanowa P Stschienioz 
i dr. M Iohheiser z Krakowa. D. Pogłoaowski 
> Sadkowic. Z Pitzczkowski z. Mielnicy. E. br. 
SchbL1 i K  Fenz z Złoczewa. E Goldstein z Kato
wic. J. Steinitz i  Wrocłiwia R. Lenoble s Bemna. 
Z Winter z Wiednia.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALEERjl1 SZKOWRON.

Lwów — Plac Matyack..
Przyjechać dnie 10 Etycznie. M. Hulunkow* 

z Chlopiatyna M. Lewai dowsL’ z Raklmiec S. 
Lustig z Wiednia O Sala z Wysocka Dr Kury- 
łowica z StanisJ iwowa. Fr. Słotwińak z Kijowa.

z miecizynorzcc : ze owuiBiawowa ; ; T i___ c i auk
a i Blanka E jfehardt, Witold Wierabcwakip 1 \  , 1 , ,  ' ~ . i., r - „ ; 1897 r. dla publicznego użytku,u z Malczyc, Józef Caandler z Przeworska, i ,  ̂ Ł. .„ v :  ^  t M o .  p  »tacye Tereoleaut, SeretŁ i

pociągiem 1. 4252 a szlak 
41 b 8 dnia 1 stycznia

kami Kąpiele-Snczawa, Stare Ickany i Ulica . .  „  . _  . T . . .  . .
uuiuuofg » ui*™»w. zioua unua » ouuta-łł, lumya x  „ i , , . .  . . .  ... . 1, ; _• . M Kuiaikow^ka z Rosyi. M. Jezicrik. z Wołynia
Glazer z Przemyśla Semeneo zJaiyozu»», Klemen-1 Hliboka Sereth ^ o ia  i«m 1 H-252 a ’ « U ł J  N ' Lippoczy z Tbalya. D. Koncus z Wiedma.
tyna Dolińska z Miedzyhorzec ; ze Stanisławowa :
Adrjftfina
K Bieliki
Jadwiga Kozłowska z ^ ^ y  Stefania Sołtjk a z Ru--, ^  ^  , (fc • ^  ruohu , sob
dmk Roman Gąt.wsai s Ustrzyk aolaych, Ameba - ’  z wykJuazcuiem m atsr/i wybnebo-

. . ty ć ,b .  .  0 ie l%  Ix l0 .ll. Urodx,ń,K. ,  Z b i r t i .  1 , . k l ^  [  n x , j4o . ;
dla ruchu oiobowego i ugraniozonago przewozu pa
kunków.

Suczawa otwiera 
ruohu osobowego 

matsryi wybnebo-

K Miocwska z Kri kowa, Justyna Jendlow * z Gry
bowa, Tekla Zankowak* i  Przemyśla, Szymon Ba szcz 
z Tarnobrzega, Helena Błocha z Klicko, Felicja

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechał dnia 10 stycznia. Prof. S Sm fika 

r  Krakowa. Dr. N Ausrher z Kieleo. N. Mehle- 
7 Ińtersburgi K. Sławiński z Błaćowej. F. Golden- 
berg z Lackiego. Dr. Dwojski z Przemyśla Ks. 
Olekaińiki z Jaroala-ria. K. Kioiołł z Gmdnr A.

| Gaatowaki z Rosyi. M Gottlieb z Drohobycza. R 
Hartiucn z Czermowiec. K. Jauoszewaki

Kiedy wrimicie tnowu zajaśniało światło elektryczne, - ^o lińak. z T rnopola, J. Reichert z Dolinian, Ro 
ukazał Się oczom
pożerała już sw o ją  __________  _____
lwica jest zanadto rozwścieczoną, aby ją napędzić ] : EinjlU ChutLcwska, Witold
do klatki, wystrzałem z pistoletu położył ją  trupem j s“ i r
na miejscu, ‘

Z dniem 1 stycznia 1897 w abła w Życie I Y7s~hnoAe7z1AoBt6w  J . ‘L i n d l T B r o d ó w B o '

Z rozmow poufnych
Panna i pan trochę jnż podtnptany siedzą sc 

iin na kozetce i gruchają
Fodozas popłoobu wydarzyły się jeszoze inus 

wypadki: Jeden z widzów zbliżył się da klatki z 
lwem, a ieu wyciągną! łapę i pokaliczył uiaoatro- 
żnemn pleny; nadto wybiegł słoń z klatki i dopiero 
z trudem udało lię ga njąć.

Bohaterka. W mieś :ie maksykańtkien* Sin*loa 
stoją na placn Pasco de la Reforma pomniki raę 
żów. zuszczytnie odznaczonych w dziejach Meksykn.
MieazLańcy Sinaloi postanowili dodać jeszoze do 
tego zbioru pomuik najzaalażrńizego z dz-eoi swego 
miasta. Głosowania pow* eohne miało rozstrzygnąć
0 wyborze. W  reaultacie jednakową lietbę głosów 
otrzymali: jenerał Antonio Rosales i Augustyna I 
Ramirez. Jenerał odznaczył Bię ni*jednikrotnie na 
polu bitew, ezeui jednak zasłużyła Sobio na taki 
hi ł i  niewiasta meksykańska? Czy także odwagą 
w boju lub wybitnym udaiałem w życiu społe biieanono w 
aznem ? Nie ! Przeoiwnie, ty ła  ona ubogą, cichą . *MJ°niego
1 skromną mieackanką Sinaloi, ale aa to podczas . ^  h ł*kże tam n iwa sztuka ?
wyprawy napoleoński na Meksyk (1864 do 1867), j “  Hm ~  rzec*! bywalec z m ną człowieka
gdy mąż jej, Suverino Rodnguez, zginął w bitwie htóry już wiela widział metł*, mezłz, m igłaby 
pod Mazetlin, wysłała przeciwko najaidnikow> \ 8orsla--.
wazystkitih synów swoich, a miała icb. 13 tu. O o "
imiona tynh młodzieńoów : Librado, Tranciflco, Joaó,) Rapertuar teatralny. Dziś w poniedziałek
Maria, Manuel, Viotorio, Antonio, Apolonio, Juaz ; hon er» pani Jadwigi Mierzwińskiej zakończy „Po- 
Juan JBatista, F-ancisco II, Jesus i Rodnguez. Sy- pvch*dło*, komedya w 4 akta ib Jana .-utk.e- 
nowie ci co do jedaego polegli na polo w alk i dla- : W1CŁ Jutro we wtorek „Marta czyi. kiermasi 
tego miasto Sinaloa chce oddaó hoid matce, która w ®ytemondaie**, opera w 6 aktach Flotowa

,nowu zuHŚmalo iwiaUo elal itryczne,5 , /■ J '  ’ . T £ .  . . - ’ ZZ  w t taryfa, zeszyt 2, dla bezpośredniego P**ewozu j t . o r xQ
wszystkich nhydsy widok: lwica ^  Nabjehk z Przeworska J a n P ^ e rh .f f e r  ,  TH-1 j 7  ’kunkóJ  mięa Rasyą i W ęgram i g S  ^

ją cfiurę. P iskramiacz, wń dzą*. ie  ]| n o g ^ u je ś n  go, E, R em ^w ska z^Woromenki, zaś * ____ __ ' ^ S 5 ™ 5

fsiegramy „Przeglądu44 1 O d e s ł a n e .
iją Pan dopiero co cfiwiad- . J  Wl6tl®f! J 1 W «orajzzem  po J

v . . , y “ . t> . t  sndzen iu  K oła polaktego zd&Z prezes Jaworek]
czył Się o rękę panny i został przyjęty. Po prz.j- k rek io h  pSozynionych w spraw ie
ścm pier 'szego wriżsma pan pyta: | a resztow anjoh  prz*** w ładze węgierskie wło-

raz. ga pan o zr ar , p  ̂  ̂ Srcmowio W yższych. Mowoa interw e-
odpowie na zapylanie: czy pan. 3e»t przerądna? j  . V >

, ^ Ł r m * “  c“  ■“ “ “  * - « • * • 1 v r * 4  ~
— Z 'baczy pani później Terat ^roizę tylko od- dl,wo4°]> * P W ielow iejik i ]* śd « ł m  miepsoe 

powiedzieć na pytanie. ‘ i i przekonał « ę , że are-zfcowam włośeiam e tra-
— A więo nie, n:e jestem przesądna.
— A. to bardzo dobrze, to bardzo debrze.

r-towani rą w w ięaientu dobrze i że to nzy się ; sekundary ues oddziału chorób skórnych i wenery- 
przeciw  n:'m śledztw u o g n a ł t  publiczny i ra- rsny-ib sfcifitma dowsz we Lwovie
hnnek ^ęgierak i m inister spraw w rw nętra-1  ulic* Piekarska 1. 4 1-sze piętro. Ord od 8—5. 
itcL w piśm ie do p. Jaw orzk irgo  *».pewrił. że * 
k .ź e  s iraw ę  ile możności prz śpieazyó Nastę-

Rubryka ta kie pochodzi od Redakcyi, nie bierzn tel ona 
za nią na siebie żadnej udiowiedrialno.T1

upfujm  sta w chnrpfancb h - ą p u  k isz«  i witreby

Pr. Eug. Kozierowskl
trdynuj* od 9 *10 r»n« i od 2—5 p# południu 

ul.. K o p e rn ik*  Ł 8 .

B*r. J a n  P a p ^ e

— Dlaczego?
— Teraz już mrgę pani }. o wiedzieć otwarci* 

jesteś moją... trzynastą z rzędu narzeczoną.lu narzeezoną obradowało Koto nad etatem  m ir l*te r, ,wa ? ^
Szczyt pochwały Premiera kończy się, P u - : p _ R  porusz rł sp raw , ndda- i

liliczność wychodzi z tsatru. Ktoś na ulicy pyta

takie wv'fiiowała dzieci
Z Chicago piszą : Na półkach tutejizycn księ

garń nkhsbłj ię nQnu vadia“ Haur. Siniikiewicza 
w przekiaaz e angielskim. („Qoo Wadia**, a  Narra 
tive of th» Time of Nero By Henrya Sienkiewicz. 
Translated firm the Pi/lisb by Jeremiab Gnrtin. 
Little, B.own et Oo) Krytyka ameryKańska staw.-a 
to dzieło nader wysoko, podniwia siłę obrazowania i 
dokładtiośó charakterystyki owych czasów, zarzuca 
jednak zbytnią drobiazgowośó w opisach icen i cha
rakterów. Zi wielką zasługę naszemu pitarzowi po
czytuje to, że pisząc o izasach, tak pełnych legend 
cudownych, potrafił uniknąć W swojem opowiadaniu 
wszelkiej oudownuści, przytnm wyraża nadzieję, że 
S.euki^wicz, dotknąwszy raz tematów, obchodzących 
ludzkość całą, pójdrit daloj w tym kierunku i w ca
łej pełni okaże przed światem wielki swój talent. 
Wreszcie poiównywująo „Quo Vadis“ ze słynną po
wieścią WaUaoe’a „Ben Hur“ wyraż« się, ża robeo 
takich scer, jak walKa Ursusa z bykiem, doeuy, opi
sywane w pow ieśoi pisarza amerykańskiego, wydają 
się bardzo bladeim.

R apoport poruszył eprawę 
w « i a wirclkieh robót publiPKujob prE»d*iębior 
nom włcakim, k tórzy  sprowadzają oboych ro b o -} |  
tuików, i ład* ł reform y pccsiowyoh kas o»z.«sę- 
dncśoi. P. W łodzim ierz Gni>wo»z skarżył się ] 
u ł  szorstk i9 postępowanie urzędników  poosto-1 
w yeh i na trrdnoSoi, jakie ataw ia rząd zakła- ; 
d a j iu  now ych s łaoyi te legrafiiznyob. P. Wei- 
gel w y n azy « a ł po trzrbę u reguJow anit n ie e ra -• 
r ia ln y c h  nrzedćw pocztowych. P  D :w id A bra- j 
la iro w icz  d magRł się utw orzenia izby handlo
wej w T«r«opolu, a także p, R itow sk i d m a

,  „ gał wi© utw orzenia czwarte] izby handl -wei w
erwpzj/występ panny■ J .m ry  Korolowie.(oraz pf t [(> w • ' iedai k  w któn-m
l e k n m t e m ,eś e ona .ię  znajdow ać Nadto żądał

J utro we wtorek 
Ryszmcndłie**, opera

P
A leksandra
po raz pierwszy „Cyrkowcy** (CircnaloUte), komedya 
w 3 aktach S hoeathaua. We czwortek „Łuoya 
z LHmmermooru*, opera w 6 aktach Donizetti'ego 
pierwszy występ Jadwigi Cnmilowej, dragi wyatęp 
AleksŁirdra Myszugi, Juliana Jeromma i Gabryela 
Górskiego,, W piątek po raz drugi „Cyrkowcy**. 
W sobotę po południu d)a młodzieży szkolnej „Kar
paccy górale**, dramat w 5 aktach Korzeniow
skiego, wiersz rem „F»nst“, ope-a w 5 aktach Gou
noda. Występy pani Konarekiej rozpoczną się przy 
koń nu stycznia.

p o leca ją  le k a rz e  szczegó ln ie  p rz y  k a >  
t a r z e  p * u c  u  d z i e c i ,  k tó ry  w 
z im ie  t a k  często  w y stęp u je  3 częśc i 
Grioshublera szczaw y  a lk aL czaę i m ie
sza  się z 1 częśc ią  g o rą ceg o  m lek a  i 
m ięszam n ę  się d z iec ięc iu  c e p ł ą  p o d a je .

Dr. Henryk Klarfeld otworzjł kanoelaryę ad 
wokacką we Lwowie przy ulicy Kościuszki 1. 5.

Literatura i sztuka.
* „Jaś i Małgosia". Śliczna ta opera zapełuiła 

salę teatral ą w sobotę i w niedzielę szczeime. 
Były to dwa ostatnie przedstawienia tej opery 

Sara Bernhardc poznała widocznie dobrze pad- w dotychczasowej ot sadzie To też publiczność 
en s  pobytu swego tutaj słabą stronę plutokracy i oklaskiwała wyaonawców po każdym akoie tak go- 
amerykańskiej, otworzyła bowiem w Nowym Jorku rąco, że czuć było w tym aplauzie jakby jakieś 
pod własną firmą wspaniuły skład kapeluszy dam- serdeczne pożegnanie, z tymi figarami, do Których 
ebich i ma rgromny odbyt, panie bowiem nowojur- tak się przywykło, które tak się już dobrze nau- 
skie, mające desyć pieniędzy do wyrcucema, śpieszą ożyło rozumieć. I  rdawałe się, że i wykonawcom 
tłumnie do tego nowego przybytku mody, aby mieć udziela Bię coś z tej serdeczności rozstania. Grali 
zaszozyt włożenia na głowę cacka, wybranego w Pa- i śpiewali znakomicie. Znakomitymi byli i p. Gór- 
ryżu rączkami „boskiej Sary**. ski jako ojciec i pani Kasprowiczowi jako czaro-

Problematyczny zapis. Podobny zapis, jaki wnica, która w subtelny komizm postaci potrafiła 
Wiktor br. Bąworowski Łostrwił dla okładów nan- miejscami wlewać bardzo dużo demoniczności. Dosko- 
kowych w Galicji, zrobił niedawno boguoz, senator narym był i Jaś w iuterpret&eyi panny Bobas, a

mówca pow lębazema liczby in  pektorów  ^rze- 
m ysłow yih P. Chrzanowski dom agał »ię wię- 
k zego poparoia przem y ła  tkackiego w G ali
c j i .  Na mówców w pełnej Iaoie wyznŁoaono 
jpp. R a p t porta i W eigla, pociera przystąpiono 
io  oo-ad nad etarem  kolei pańatwiiwych E So- 
k tłow sk i p rz e ja w ia ł przefiw  wszelkiemu pod
w yższaniu taryf, om sw iał wadliwość o been teh  
raądów k r lejowy oh, gdzie urzędnicy i słudzy 
Polaoy zdani są a a  łankę Niemców referentów  
nierirzychylm a dla na? usposobioryoh. N a d to ! 
dom agał się mówca, aby  urzędnicy  m agistra -1 
tów d o z n a ra li  na  i  dejach tak ich  sam ych ulg 
jak  urzędnicy państwowi. P. jkugeninw  A ura- 
hamowioz żalił r ,ę n a  zby t wysohie ta ry fy  na ! 
kolejaeh lokalny oh. Rząd powinien w płynąć na 
■arząd ty ch  kolei, aby  o b n ity ły  tary fy . Na 
mówcę w pełnej Izbie wyznaczone presesa J a 
worskiego

Wiedeń 11 Etyncnis A rcyk^iąię R ainer 
obohodai dziś i ied rd z ie s ią tą  rooznioę urodzin 
Nr incenoyę jego odbyło się wczoraj uroczyste 
nabożeństwo, na  k tóram  byli w saytoy stijąo y  
tu  s*łoga ofioerowie obrony krajow ej. N astępnie 
składał* areyksięoin g ra tu la iy e  dostojnicy w oj
skowi, nczani i artyśoi.

Berlin I I  styoznia. R osyjski pełnomoonib 
wojskowy Eugalioiew  odjechał do Paderbornu, 
aby w ręczyć stojącemu tam  załogą ósmemu 
pułków  huzarów  pruskich po rtre t cara.

Paryi 11 stycznia. Do „A. .ncyi H av  :sa“ 
donoszą s M ądrym , że w ed'a nadeszły ch

Rob lałożeuia 1853
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firma :
AUGUST SOHEuLEŃBFFtb 1 ?YN

Lwów. ul. Kr ola Dud w A* L I  w gmaoku 
ayrekcyi ga- Tow. kredysowegc zienajsiego 

poleer

R  R  O  .> i E  8  F
do riiigióenir 15 ntacanir 189’ 

na lo8T S  a lb iŁ  do zt 8 *0 i i na los? 4 Pros. 
w*i B a n k a  h y p - i t e e i j e r o  po ił .  i. 

oras
LOSY NA SPŁATY MIES’ĘOZNE
pod najt -rzy «ajpł< «i varp.nk.ai.

Wfdawaicta i gaz* /  losowań .Nad*!*]*, pr# • 
nom«rata ro:*n* zł 171 ea 0”0 *ĆLcyi */r 1.8 >.

J-wów (baie 11 rtyci ii* (Z laby nacdl w- 
JL k n y e  aa aatukę: BLoU gal Karoli Ludwika 30u

zł. st, k 217 50 en flO-8 oh j uwowsko-Dzara -Jasckr 
po ŻOC al. w r. «92 — in 295.— fiaakn kTpotecaaagc po
200 zł. w. ł  890 — dc 4 0 a l  garbarni w Rtes* i
wlt po 800 %l. w a. 890,- -  i -  808,— Tsw. feirdoirj w 
ponón w 8a»ok" 850 — sh 280,

i J " 5  i * a i  si 100 u . Banku klpok g tii
1> pror, kot. w 40 lat- £ p r a . a 10 p r e . pran. iiO.li] dc.
110.8C, 4 i pó» proi. It»" W 50 lat. 99A- do 100.64; 4 prw  
los t? 60kai 80.70 do 97.40 Baal kraj. 4 i pół proc. ku .
w 51 lat 100 50 to  101.20. Baafe- krą*. 4 pro. kr: 57 bu
97 V ho 9 .JU0. Ttrr krel. ga! i o ;  t  pros. (1. en

, sy») 97.7* do 98.4t 4 pro<. h* w 45) I pó* labtfb 97,60
M 28.8), « proe Iw w W U* 97.40 «•-

Ważne dla kapitalistów
W ykazy  in s ty tu o j. em isyjnyoh zaw ierają

Miliony wj losowanych obligacji
niej;.odjętych j w  term in ie płatności w skutek niedbałośoi na 

szkody właścicieli.

Przyjm ujem y spisy obligaoyi 
podlegaj ąoyoh losowaniu celem 
b e z p ł f c t r i e g o  przegląda
n a  losowań,

SOKAL i LILIE IV
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y .
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'ZBRODNIARZ-ARTYSTA
przez

B o d r y & a  O t t o l a n g u L
Prze lu z angielskiego E. żmije-sakiej.

(Cife! um yj
— Mr BecneŁ — rzek ła  E m ilia  — przed 

o h w fą  ofiarowywałeś mi ten  gu  'ik  lądząe, żem 
go zgubiła. Nie ohoiałam przyjąć p m zea ta  od 
oeoby k tó rą m am  przyjem ność znać tak krć 
tk o , .ei z jeatea pan p rry  jacie) era mr. MuoLel , 
a że nie życzy sobie, aby moja podobizna była 
w rękach obcych, przyjm ują zatem  p ń m  dar 
wdziąoznie

Było tó najzupełniej niespo z  u ra n e m  dla 
Barneaa. Ofiarująo miaa E m ilii ów guz k. p e
w ien był, że go nie weźmie, bo m usiałaby się 
przyznać, że guzik  zgubiła. T eraz chciała go 
poioaw io tego dowodu. N ie w iedział oo po
wiedzieć, lecz w chw ili tej Mitóhei ubliżył się 
do nich i rz ek ł.

— J ik z a  oi <rię podoba mo; przyjaciel, E m 1 li o?
— Mr. Baro.es m ówił mi o rzsuza h  bardzo 

areresu.ąoyoh i ofiarował mi naw et prezent —
odparała, podając guz z  M itohelowi

D etektyw  dostrzegł na tw arzy tego osta
tniego rrynm fująoy uamieoh.

— Cieszą się z tego, Emilio — rzekł on — 
gdziekolw iek się ukażesz, w zędzi * wzbudzasz 
ncłdy, Czy wiesz, m r Barnes nie ohc ał mi 
daó tego guzika dziś rano Domyślasz się za
pewne, czemu go o niego prosiłem ?

— Bo ie« kopią z mojego portretu.
— N einaozej. M r B arn  js, pozwól m . dołą- 

ozyo moje podziękow anie do dzięków miss 
B enuen . Pojm ujesz pan teraz dlaczego nam  
ohodzi o tą  drobnostką?

M r B arnes pojmował aż nadto  dobrze 
W idział, że go wzięto w pułapką i że w y,śó; 
■ niej nie może hee skandalu, a M itchel spój-1

riem em  przypom niał m u obietnicę: i i  nie bę
dzie] i epokoił miss Rem ssn. D etektyw  za 
uzynał już w ym yślać sobie w duchu .a się tak  
lekkom yślnie zobowiązał, gdy nag le  służąc] 
zam eldow ał.

— Mr. Alfons T hauret.
D etektyw  przypom niał ob e zaraz to  na

zwisko F rancuza, k tó ry  w ysiadł na staoyi Sbr».m- 
ford.

B arnes w patryw ał się w tw arz M itehela 
podczas, gdy tak  niespodzianie zameldowano 
gośoia i zdawało mu się, że dojrzał na niej pe
wne niezadowolenie. Czyżby oi dw aj znali się 
ze sobą ? A może byli naw et w spólnikam i ?

— Mr Mitohel. pozwoli pan sobie przedsta
wić mr. T h an re fa  — rzekła Dora.

— M iałem jaż przyiem nośó poznać tegc gen
tlem ana — o d p rrł M itohel; ukłoni w jz , się 
sztywno, pod«z >dł do Em ilii, oh«ąo jakby  p rze
szkodzić aby  , >i nie zaprezentow ano gośoia.

Było to, naturalnie, m em ożliwem  oo po
drażniło naiwidoozniej mr. M itehela. Em ilia 
w ita ła  i pedała rę lę  panu T kauret, następnie 
przedstaw iła go p. Barnes.

— O ! mr. B arues! m iło m i spotkać pana 
znowu — rzek ł F rancuz.

— Jak to  ! pan znał już w piarw  mr. B arnesa , 
— zaw ołała Dora zdziwione.

— K tóż m e zna mr Barausa, słynnego de
tek tyw a?

Pow iedział to bardzo grzeeznym  tonem  
mr. Barnes jednak przypnszozał, że m iał jakiś 
powód uk ry ty  do ob wieszozania tak  głośno je
go stosunków z polioyą. Choiał moae zamknąć 
mu dalszy wstęp do tego domu. Jeś li t&kimr 
Był jego zam iar, to  celu chybił, bo D ora przy
najm niej b j ła  tą  rew elaoyą zachwycona.

— D etek tyw i — zawołała — więc pan do
praw dy jesteś wielkim — mr. B arnes ?

— Jestem  w praw dzie detektyw em , ale n il 
„w ielkim - bynajm niej.

— O tak, tak, n ie w ypisraj się pan, jesteś

wielkim. Czytałam  o tej zdum iewającej spra
wie w ykrycia P e ttin g illa  C iekawa też jestem
ozy ra n  złapie tego, k tó ry  okradł ds*.mę w po
ciągu. au t oo m  z Bost nu.

— Z aąd pani wie, że to  b y ł m ężczyzna ? — 
podchw ycił mr. Barnes, rad  z takiego obrotu 
rozmowy.

— O ! to n ie  by ła  kobieta z pewnością. Czy- 
ta ła i o tern w peran i ch dziennikach. K u p i
łam  aż trzy , aby żadnego szorsgółu n ;e opu
ścić. K obieta n ie  potrafiłaby ta k  zręcznie 
wrzys ikiego obmyśleó i p lan  uikuteeunió.

— Bardzo ciekaw a spraw a — odezw ał się 
m r T heuret — i ja, m i się rozumieć, oayta- 
łpnu o niej w  dziennikaoh, ale opróoz tego j«- 
ohałem  w tym  i»m yui poeiągo, jak  to  pan wie 
zresztą m i Barnes. Mnie pierwszego zrewido
wano. "W moim kra ju  rodzinnym  m e m a tak  
zawiłej spraw y, którujby polioya n ie w ykryła. 
C iekaw też jestem, isk  pan sobie z tern po
radzi. Złodziej w idocznie przebiegły. Czy i pan 
go za takiego uw ażasz?

M-. M itohel usunął e;ę z E m ilią  w odle
g ły  k ą t salonu i zajęty by ł żyw ą rozmową, 
B arnes w idział jednak, że n ie t r a n  an i jedne
go słowa z ogólnej tunw  ars^oyi.

W  zw ykłych okoliozuościaih, detektyw  
nie by łby  mówił o spraw ie tak  w«.żuej wobec 
ozłowieka, którego m ógł o wspólriocwo w zbro
dni posądzsć, ale okoliczności b y ły  w yjątków .>. 
M iał przed sobą dwóch ludzi, którzy, wedle 
w szelkich pcsziak, by li w plątan i w zbrodnię, 
ozy też w „zbrodnie1', k tóre detek tyw  badał. 
Ooaj odznaczali się niezw złą  zręcznością i 
zim ną urwią, to też należało  wobeo n: h. tizy - 
m ać się ich system u: bezczelności.

— Złodziej jest bardzo przebiegły, ale m e 
ta k  dalece, j a t  m u się u iń je  — mówił B arnes 
tak  głośno, aby  go mr. M itohel m ógł słysseó.

— D laczego?
— Przypuszcza on, mówię „on“, bo podzie

lam  zdanie miss fŁemwn: kradzież tę  spełnił

mężczyzna...
— J a u ie  się otósr , że pan moje zdanie 

uwzględnić. — z»wcł~ła D ora wesoło.
— Otóż złedoi, j sądzi, że m nie wyprowadził 

w  pola — ciągnął dalej m r Barnes. — P rz y 
puszcza, ża zarządzając rew izyę wsz/shkioh pa
sażerów, uczyniłem  to dla w ykrycia klejnotów , 
wówczas gdy celem moim było jedynie — wy
k rycia  złodzieja.

— A jak im  sposobem?
— "Wskazówką miało mi być jego zachowa' 

n ie się przy rewizyi. W iem  już, kto  owe k le j
noty  okradł.

B yło to  oświadcza lie śmiałe, zwłaszcza, 
iż mr. B arnes w  gruneira rzeczy pew nym  tego 
n ie  był. Choiał ty lko  zobuosyó w yraz tw arzy  
obydwu dom niem auyoh przestępców przy tych 
słcw aon; nic jednak na tym  fotóelu nie zy 
skał, bo mr. M itchel jakby  nie sfy*zał. a F ra n  
cuE zaw ołał:

— B raw o! B raw o! Jesteś p sa  zręozniejgzy 
jeszcze od słynnego L eorq ’a. To maj: tersztyk 
praw dziw y! Urządzasr, pan rew ie podejrzanych 
i przestępcę oczyma chw ytasz. To m etoda wspa- 
ninła, a tak a  przytem  prosta!

— Mr. T hauret — odezw ła  się D ora — w y 
śmiewasz mr. B&raesa, to nieładnie. Mr. B ar
nes powiada, że wie, kto  k lejnoty  uk rad ł?  ja  
m u wierzę

— Pardon, I  ja m u wierzę. N ie drw iłem  
woale. Zechciej m i pan jednak pow;edzieó, m r 
Barnem, w jaki sposób złodziej b ry lan ty  uk ry ' 
W szak to  by ły  b ry lan ty , ^ .'jp raw daż?

— B -y lsn ty  i inne klejno y. Ale pozwól mi 
sią pan w pierw  zapy tać: jakbyś pan je  ukry ł, 
będąc na  jego miejscu ?

Tym ranem w ym ierzony cios n ie  chybił. 
F ran cu z  zmięszał się. N ie podobało mu się wi 
docznie tn porów nanie ze złodziejem ; szybko 
jednak odzyskał przytom ność i o d p ad :

— W ie pan, w łaśnie się nad tern zastana
wiałem. Zapewne w razie danym  zrobiłbym

głupstw o, ale teoretycznie znalr złem  sposób 
pew ny

— Sposób, dzięki którem u m ógłby ukryó 
k le jno ty  w miejscu niem ożliwem  do wykrycia, 
a jednak  dla niego samego dostępnem  po pe
wnym czasie.

— Nie inaozei Z aaie m i &"ę, że mój plan 
woale nie zły. D zienniki powiadają, że Klejnoty 
by ły  nieoprawne. B yłbym  je pow tykał w m y
dło koiejowe. N ik tby  ioh tam nie jzukał, a 
choćby je naw et znaleziono, nie stanow iłoby 
tc sądnej przeciwko m nie poszlaki. Potem  w ió 
d łb y m , wciąłbym  mydło, a z niem  klejnoty.

— Plan bardzo niezręczny.
— D laczego?
— Byłeś pan pierw szą osobą zrewidowaną. 

M iałem panr na oku, aż dopóki n ii upuściłeś 
pociągu B yłoby pana  trudno powrócić z New- 
Y  tk a  do S tram tórd  i dostać mę dc wagonów, 
siejących już na  b"cznycn relsach, bez w zbu
rzen ia  podejrzeń, Z resztą choć Dy ł pan i tego 
dokacuł szczęśliwie, to  jeszozeby ię to  p in u  
na nio aie zdało, bo ,a wziął- m n y d ło  i zastą
piłem  je iunem , zanim  przystąpiono do rew i
zyt drugiego pasażera.

Uśm iech na  tw arzy mr. M itonela św iad
czył, że słyszy i że rad jest z przeoiegłoś-ń de
tektyw a. f  rancuz ram ionam i w zruszył i rzek ł 
w esoło:

— Ot, w idzi pan, nie tęg i by łby  ze m nie 
złodzioj. Zresztą był tam  jeszoze fu tera ł Zapo
m niałem  o nim  zupełnie. N ie można ukryć 
w m ydle — futerału

— Ale m źna go wyrzuoió p Hzez okno i wy
wieźć w pole tego, k tó ry  go podniesie.

— Pan jesteś bardzc przenikliw y, mr. B sr- 
nes — rzekł T huuret z paw iem  zakłorocam em  
jak  się zd tło  detektyw ow i — aic jak  pan m y 
ślisz: gdzib taż złodziej skarb  ten  u k ry ł?

tCiaff asłtu jil *

M o w a  p o s ł a  S t a n .  S z e z e p a n o w s k i e g o

Teatr hr. Skarbka Wskazówki
DOBREGO TONUW* eto et 12 ryciai»

pierwmy występ rai ay KoraJowirsćwn*' 
m r  pp iltu *  nSra Mrszsąi i Jaliana 

Fr*ndu.aoa

MARTA
CI' li

K ierm asz w Ryuzmondzl e 
opera w. H. F. Flatowa. 

OSOBy:
Lady llurkaai Korale wi ■
Naa y Haeperosici
?rittu fil i i a i

Łyocel Mystmra
m :a J* aim

F raacjisi (.będkowski
TUeci dzieje sie w Rjimondz i.-.

Re J Mysikowtki Kapel. J. Jarer,ki.
Jotro w łrode po ra pie-wsiy

C y r k o w scy
komedya w I aktach SckoettŁsna.

W ia r ira k tm c h  p . tao  *-■ palir 
pwraror  ‘- l> 9 r ta. v  Ni«ncj"w»Me*o. 

T a l e *  karnawał#w* na fortapim SO 
ia new»y k tan jdw nr i ad i 

beiplstnte « itr  ł e d * ' r  n u l  p-a 
K r i j g a r a ]  P r l i k l e l  we wow^e.

wrąi-kpw a 
nła hecpltt

!T y lk o  w  b o te in  W ik to r ia !

‘w e s z ł a  jci&]a:łw d e m  S p ó łfe .1  'Wjrclfcc-wn.LcaEiej we Lwowie — i fest do nabycia
w Administracyi „ S ło w a  p o ls k i eą;o“

ó  \a7" — p * .s i* ! ż i  ^K ca-^ iL iarr-ik rA tł.
Bił

oayll

Sztuka życia towarzyskiego
KIEZBĘDirr PORALrKIK 

d l a  m ł u d y c h  P i n l e n c k
trzecie wydanie powiękizone 

WYSZŁO Z DRUKU 
obejiamje:

WtkaMÓwki co do w ła tm j osoby 
Zachowani i *15 woleć drugi ih 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy życia 
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie przy stok  
Pisanie listów
Jak siq staś m iłą w towarzystwie 

w domu i t p.

C e n a  SO ot*
Po przeałanm przekazem pcwztoweie M  ct.

mskaUcanla pr ia sy łk f f r a n s #

D rakarni»  narodowa St M anieckiego i Spł. 
Lwów — Hotel Żorża .

M O d lin g sk a  f a b r y k a  o b ó w ia

11

Odróżniajcie 
prawaę od blagi!

Dwa s-dali zaainr* ■'-z-mal 
8 . W  S I e a - iJ " w » k ‘ >1 
wyr4h zna^-TFrJty h tn'«k ii-k)#- 
lonyoh ! Taktew nąjTOoawde- e
iad -a tabr*ka tn»ek pflwci^ió
lif wie »-śe. Żęta pi •*** T n- 
e k  S i ł n n j a w a k H j c o

Wwr-fW- da nabrda 
Po'ecm *ł*i rówwi-4 t tJd kleio- 

m  i  prawd*#w-fc j a  pierw H g ip -  
els* •* *

N ew ai. tu n n a  p r a c a w a le  i n k i a n  
•lumalt i- !■ wykonuj# szybkę. sifknM ta
nio Charlotte Biirniui z Wiedn'*, s.a 
melioka 6. 1—1

%

Jed y n e  miejsce 
dla Lw ow a i

sprzedaży
okolicy

w hetalw Wiktor ja —

ea » w*l*“W ił '  b lako Śrótmiaic'a, nur- 
4*o idrewem *nie,*ca * p.woiu n ifb ec  
noad wlaścirfela do sprz*dania, Br-Jaraw 
kz 8 , parter, prawo 1—3

F a  i l fn -4 S^ołarita Sohotcwa iddeia 
le^cyj ś*ia«u nl K itcua-ki 1 II vh i.-o 

D r  f i l  naur-zydal cb>nbal# 1'» #0**7 
przygntowuji prywatnie ueraWw do ig n  
»innw Poazukaje posady. P. H Lwów 
poste reetam* __________

Leśnik
ze Btudyaroi i p rak tyką poszukuje 
posady od 1 m aro» b. r. A 'trBs

k a n - i  1 kawaler, *r lat * Wkooa- 
s.olernia p-»«tyką poszukuj* od l*o kdel 
nia n, B sr* #ko?#’ a lub pi arza w wieś 
sram skarbie Laska e ofirt/ uprai»a pod 
L ó poste resiant# Babice kolo OVru
nowa 1 4

A. A pest rest. Krzywcze 
M ielnicy.

f ta  spi idaż majat-k alem.bi, powiat 
bushfyński, prz zii 330 morgów czaga 
p kilkanaście morgów *as i łąk ran  > 
p p, do* iffuroeany w wybo-n^m a<tni#, 
bo zaa, kolej, t>> grst w miejsca, budynki 
gospodarcze deb -e, oożyt-zki <1 p Towa 
nystwa kredyt. 27 6'’0 zlr ITjja»n enie u

Największy wybór 
obuwia

męslr'»go, demski^go, 
dziecięcego wszelkie
go rodzaju m jn o w  
szej vu dy pu cenath 
fabrycznych, najtaniej 
ustanowionych a na 
pudanziwi* każdej ps

ry  w yciśniętych R zete lna 
usługa-

Z a*a4a . tao ia  sprz^d&^ać, dobre rz^ozy by wiele 
sp rzedać

Nailepsze i najkorzystniejsze miajsoe zaKupna p ra 
wdziwych D a ło r s b u rs k ^ h  kaloszy gumowych.

h n m  da^zo  t n i a  I b H z a  s z ib ^  y y ig m ^ u ij.

J T y lk o  w  h o te lu  U  k t o r k l

QO

Ma
cp
rr̂ -

v

m

n o w y  w y ró b  k r i j o w y
Ja rzy n y  i owoce w herm etycznie zam kniętych puszkach k  n 

se rw o w an b  i ja k  św ie ż o :
Z ie lo n y  g r o s z e k  
J P a to lk ą  c a l a  l u b  k r a j a n a  
S z p a r a g i  . . . .

R^wnm Grzybki Jnlizńia Mie-floi ie, 
ji marmolałr BHższa objaśmerla daje i-enni*

Parowa faoryka konserwów w Lubyczy Króhwshi j  
uTe l.wowle anrzrdoje: p. Karot Bayer, p A.lb*-t Szkiwon i Wystawa. Ha 

L -ki płac 10

. 1 kg. od —.35 do — .56 ot.

. 1 kg. od — 32 do -  .60 ot

. 1 kąf od 1 10 do 1.30 ot
Uomido y (■ » ' ' ' ib  Paórł) komp ty

„D! Artagnaa“
ogier p tłn e j krw i angielskiej po 
Y inea od D raceny po K ecteldrum  
łtsnow ió będzie w W ysooku po 
15 zł. od klaczy i 3 s ł. ne slajnię. 
<5głosz m a przyjm uie Z arząd dóbr 
w W yskoku o p. i tel iSuroahó

Przez karnawał
Przyjm ie zwŁÓwi^tnu na  pół

miski z ryb, dzioryzuy, m ajone
zów, auspików »tc prześlicznie 
dekorowanych jak  również u rzą
dzam na wesela i w ieczorki ćaia- 
dam a, koiao-Te najw ykw intniej po 
oenaoh b a rd z i przystępnych.

Z głębokim sza m akiem

Jan  B a c z j ń s k i
przy uHcj Akademiolriej liozba 3 

we Lwowie.

Krople Mąftkcme optekar^a K IBradyego 
l a r p c ^ i t k f e  k r o p i ®  ż « ł ą 4 k o w ó

suorzsdiia — aptece z~ixo kónige yod U aga n “

Karola Ekaib w Wiedniu 1. Fleischmarkt I
przedtem  aptokarza „zum ScLuc’ecg e lu in  K rem ster
znaay

obok a^wokst* dr. Mfriwieckiego »  Sk )1 -b̂

PASZTET
N ■ k r r s a w & ł  & kem r i '  M u-

da-ynki 1 9( Por msJicze J»ff* 1 70. Cy 
irysy 160 Ł ^ f łe ry  1.70. Karcze; by t  fO, 
wa-elkie toesry kolon'i'ne poleca Edward 
Karzorowaki, Trł*st 1—10

H y 4 z -  ki u ja a  jeezcse wyaylaia, Jal 
strarbargeki * trafam i, tyryaka fantowa jzn Mirkowakl U śdi raskie. 1—10
i  zł. bez trufli 15*'. B a  ł o n  paru go t l i p t  eriowiek ka, i  t r  a pi«knim 
towaay, najlep-zy po 5, 6, 7 50 i 10 zł I, iaren>, władającj językiem pol«ki* i 
kilo. H e r b a t » ■ ne*a Hob 'rowai j 0'emiecklm znajdzia stałe amitsz ranie 
kośei p'j lfO . 1.76. 1.8*1, 3 40, 8, 3.6'' dc w wielkim zharbia jaki poancnlk bidto

8 zł f nt netto
M i  Łipszyn Bfzi&iff

K a m i e n i c a  ieat d ' a irze; *n i Z -Jo 
łienih w bandln napiera alica AkaJ*- 
aUcka ‘8

w; i rachunkowy Oferty i podani m do 
tyrh zasowege zatrndnlenia i odpitami 
twi ejtw przyimie pod G G- 465 p-zyj 
moi* BHro as anników L Floh-ia r we" » 
nl Kaw la Infw iką i ł  1—2

A g r i n o m  i  n ty, bezdzietny z dła 
goltżni a p ak.yką właJ ją<-y jwykiem eol- 
ikim, res^m  i niamit t'i" poasakaja po

rad# Adres R. H pl*s Bara* 3 uwów
1 - 3

> A U i-zycit-lkad-> p ■ admiotew azko.- 
nyeh, mn syki i fr-ncn -ki go, po»anknj» 
posad gl ,zen a “Viel. inibidika dis 
ancaydei ki CzarnecL. igo t. 4. .

B o  e p t z e d a n '*  par ela 51' lątni 
kw wraz z przysposobi i*ym nwtsryałem 
dobudowa r  na piękni',srya i najblił 
szym mejacn m K aiie lów ie  *fnd mo < 
w L. 8 . o i godzin.' 9 rano do 1 w no 
ładnie w biórze ,/w iąik  i“ Hermadaka 12 

t w a ^ e r ó w  pirskich dywanów aa 
prana Lora tr  * < »  Syk8*aaka 27 (na 
cne i iw nl. k o l i : *  II

Zarząd dóbr Oiejów sprzedaje 
na nasieria

Kartofle białe Cudowne
na dz rycz . j plenne 53°/0 skrobi 
mające pu 8 p. bez worka looo 
Zborów Ma rów cież 7 koni 4 le- 
tnioh 1 6 'ej m iary k-rosyerów  na 
' przedaż.________ ________________

r  a  n  -an tonaty, ca 9 ia; na jaa. ,e; 
posadzie zoatająey w «11« w ekn sz ka oo 
1 marca tr. p .sad; Li te we rgłoizenii 
a  M. post* rucanta Rad mno 8— 3

t tu a w n o w a n y  ekspedytor ponitc-w? 
te!egr fiata najdzie omie jeżenia pr?,y c 
k o. iw lie  pokztowym i tel „ aticcnyn 
w DcbruinJn    3 -6

k n s k i ;  n *  p ą c z k i  p ó ł  k i ł o  
B4  e t .  znakomity, besw-tny ,edyii w 
ban lin Leonai da S ^ łc c k le  ro  we Lwo
wie oi Batoretu 1. 2. J—16

(  e n n a i a e  bioro po redaictwa n . 
d) naklej we Lwowie, Rynek 29 dom An 
dryolego poleca wszelkiego rodzaje dobo 
rową słntbę i-8

b a jo w i (->, żonatego, .narglcmego 
n ac i go, abł.e-.nsg, 1 koltnrą Liny, 
possnknje aai cąa gor wdarski w i»a'L »n 
o. p. Kurionka otramiłowa. Badan.a cie- 
flwagif dnione zostaną bez odpowiedzi. 2 8

.la is a nmieiąca 
z bardzo o’ure„.i śwladectwzmi

F*»sai 
i bielizn
ne n t i, ■ poiady we Lwo de 
M»j* 1. 5 I. pieUu na lewo W. G,

krój r-kian

n l  8-ge
1 1

K a n d y d a t  iT  oka demiaaryaa nc 
ac-yoielekiego poziakaje lek<-yi -  miej
sca. Adres Łyczakowska 6 partsr £4.

Ogłoszenie Konkursu
Towarwyutwo m uzyczne im M o• 

a iuazki w K oł m yi pojzukuje

ertystjcznugu djreKtora.
"Wymagania : uzdolnieniu do d y 

ry g o w a n a  ch-irem i  orkiestrą  i 
do nauk ' r r y  n a  skrzypcach

P łaca 800 zł. roozn’«. B liższe 
w arunki za^trz igs »i» pisem nej 
umowie,

P aan  a O tę  posadę opatrzone 
dowodami uzdolnienia, ’ należy 
w nieść  ao lO la t-g o  br. pod • d re
sem : Tow arzystw o i*r. M oniuszki 
do rąk  przow odnioiącego w  Ko 
łomy i.

Schu ten* &rke.

środek leczniczy działający znakom icie i wzmaou-a- 
jący na  żołądek przy przeszkodach

K r o p l a  ż o ł ą d k o w e  n t  K . B r a ^ y
M ariace łsk ie  żo łąd so w e  k ro p le

są w czerwona pudelka opakowane i obrazem Matki Boskiej 
Mariacielskiej (jako marką och onna) zaopatrz ne Pod markę 

ochronną musi sie znajdować podpis__

C«* 11.“ t i a ż ż k l  4 0  c t .  
p o d  w o j  11^  j  7 0  c e n t ó w .

Maszę zwróci  ̂ nwage powtórnie, ie mo]« krople żołądkowe 
cze**-ok-oi sie iałszają. Nahży z -rócić nwagę przy >.»kuonie nl 
powyższą markę ochronną 3  )> d p l ie m  5j  B "“idy i wszvst

Z. i k. uprsiyw. i odznaczona ie 
bryka M a^ fk in u

„BoraaRO Vlafiov Zar^“
"ZiepszT, uajrdrowTzy, najsłuw 
uiejszy żołądsow y lik ier świ*te

jr st

V U H 0 V
s ł a w n a  n a  c a ł y  ś w i a t

sp e c y a łd o ść .
Jfidyny wytwóroa B . Vl«ahoT Zara

ie wyroby jako niepr wJziwe swróció, k‘órr nie są powyższą marks i p  s d.p .leiM 
C . B r a d y  zaopatrzone. Prawdziwe .tropie żołądkowe do nabyc a

iw s główny alcład apt dr °io tr Młko- 
,v.z kop Be: a. ar afai -ra,a

St. G 'tnfe!d — w Mosrict. wiaildcb apt. 
J, Todńiki — w Nietnirowie *pt. Prze 
drzymirs' ' w 0 '« ikn A. Kowler — 

. , wci jpiński, Berno. »an_j'it ro t, A. Aleksiewirz — Po
Tytus Lhznwaki, Wewiórski, Ant jflbrbar tok Złoty E: Wit kia *icz — w Przemvcln

f-wow-.e
achowicz,

pr, T. Zarzycki. Krzyżanowski, Jakót 
Pi9i  e, Zygmunt R t;k»r, K. sklepiński.

— w Bełzie art Gros w Bóbroe apt. 
ialbina Miodnoka — w fiora? izow s ap4 

E. Knchar»ki —w Brodach apt H. GtŁi 
apan, Broniałuw Wiioslawiki, M. Anlak , 
W, Landoeberg K.  Maryanowski i Sp. 
Ko«dcld*go apadn, w Brteśaeaob apt. 
Ad. Durst — w Bua»-**n apt. Jtor- 
r dl Lewicki- - w Czorttowla apt. Lndwik 
Noas - w Dąbrowie apt 'W demca — 
w Drohobyczu apt, Krzyżanowski, Tobiasz*! 
w •llinianaih apt. A. Holm. — w GrCdkn 
apt J Hescbelee — w Jememie apt. Cze- 
meryńajrj Tahradnik — w Juriertsnaoi 
apł . A Kra:Sski— w Kamfono: atram. 
apt. Karol Pieres, Jorol Pilewski — w 
Kop izyjoaoh apt. Redez— w (Crukowen 
■pt Feliks Walązak- ■ w Łapatyn-s apt

apt, 'Jahlik- Jaz. Mańkow iki J, Marze- 
sfc. Z. t JUdu, Lapiankiswic*. - * P r n  
myńianseh apt. H. Englco i— — w Ola 
sku apt A. lofier — - Rad-ienowL apt 
Jaa'if-"-ie5 — w Roidole pt, Lad. Mi#r 
wićeś. w Rzeszowie apt Aatenl Karpi iki 
W. "Salino-iki, w u ambon.* apt Alek 
eiewor, Ra ol Kietawa — •  8kalr
spt. Wojoittch Rogzluki — w Skolem apt 
A Ledtewaki w Stryjr i.pt Ohalbe ^H? 
Somerowtiij w itrnaowie apt. Łobos 
— Tłcmaor spt. Wmc, Szadkowski. — v 
Ym a apt, spadkobinroiw, M Piateka - 
w Tyśaduicy apt. P Babla a Zbari „ t 
apt J. S -.b  — w Zboro-riw apt Reppa- 
DO”t — w Złoozowłe apt Potesot., aeu 
paior; — w ^arswoia apt S- I*> Torns-- 
szewski.

’° ^ 4 p c ,

Odziiacbone Hteaalam 
na W,stawie krajuwej -894

M y d ła  z  b ia ł e j  l i l j i  
w ydelika a, wygładź* i zna- 
komioie oczy zc *a skórę — 
CeDa 60 ct.

R u m  c h i n o w y  w ypró
bowany i pew ny środek na 
porost w i sów. m ały f la 
kon bO ot., w iększy 1 ż?.

La*łor* i m  -kliniczne
A d o l f a  P o k o r n e g o

m ag1 <ra farm acyl 
L w ó w , n ł .  W a l iw a  15.

Hedakbor oapuwiuiUuuaj LudwiA Masłowski.
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K to  cno# fcołąaeK w zdrowiu 
sile utrzym ać, m eohaj pije tes 
siaw ry na cały św iat wyłączni* 

roślin w Do/macyi wyrabiany żo
łądkowy likier, k tóry  iest do na 
byoii, w w szystkich kpszyoh  han 
iłach  delikauesów, korzsni, ou 
iie rn i 'ch i kaw: irn iaoh .

Pożyczki
ud PGO zlr w  góię aa kn dyt osobowy, 
nisio oFTOcen'o#ane, na kredyt oscbiwy. 
mogą itrzyrrać ThDo.-ie P T. właicHel 
dóbr, dowow, Damy, Urzędnicy, wyżsi Ofi 
cerc jie . pens o- ści, Peorloniitki Zgło- 
-zena listo*, na pod „P d rmou .ja t. : -st 
Lwów. Anonimy zostaną bso ndoowitdzi

Kasy dc maszvn
skórzane, gumowe lniane n 'p u  z zaae,

Gurty di maszyn konopne
w różnych grubościach i izerokośiia cb

fiurty konopne
do wybijania TÓzlrów kpinki : nity do 
ra-4w. Riemyki surowcowe dr z sty- 

wznia i w aza is nai 'w
Klucze do eplnek

Ś ćbkl do kubków pray el-.wat trach 
itp. Itp. 

p o l e c a

Alojzy Bobner
Lwów R y te l-  1. 88 .

0 . k nprzywilejow

F A B R Y K A  S ZKŁA
tifiowego I zwiercladłowego

K U P F E R  & O u A S E f ł
Lwów ul, Każmierzoiueka l. 28

polecają swe nailep°za w y ro b y  
k ra jo w e

Szkła w tafiach
we wsaystzicb jakosdacb i rom iara ib 

(właszesa
Szyby selir-ow e (b e lg ijsk ie )

SZKŁO DACHOWE 
kolorowa, matowe i w deseniach,

h U c ż w i e r c i a d f o w t
jak  i lu stra  w ram ach itp.

o a z k io n i a  mc w yciu b u d  o w ił  
w j  k u c  a ;  a s i ę p o d ^ w i t r a n  

c y ą  n  * jH ta rn n .i łe j
i diamen' du rżnięcia szkła.

N a  k a r n a w a ł
e l fg a u e k ie  k e s ty u m y  k r a k ó w ia  
yów  i kczakoYi do w y p o ż y c z a n i*  

t® nio Rvn<*k 41 Tl p ię tro .
9i ,tye> >i ■ ó p o t r z e b n e  u .te  

«i k a n ie  n ra ą ta - jH e , z ł  i i  >n* z
L i l  iu  piboi aa pr eciąg a miesięcy. 
Zgloszłnia przyjm ije portysr hutaln Zurża-

Smi^ć BTszni i szczurom I

J o d '  i a  n i e z a f f o d a a

r e u d i U A
u  a s e s u ry , m -a  sy d o i a o r *  i 

polna
P.«-»y%aza wsz-^tkie doty-ibciaa w 

ty« cela ażrwane. D dała tn  ń, :o ty l 
Ito na giY»oal« (jglirw) sreznz, my* 
królik Dla lndi zarierząt domowi uh 
jak pier. kot, drób itn nieszkodliwi 

Wysyłki w -inizlrach »o 30 60 -t. 
i 1 zlr eocztą o 10 ct rięcąj (na Uzi 
fracht i opakow.) nzkn-eozrii odwroti 
aa pobraniem <Sk*a«l I l e r o r e t u -  
■*■»■* I -z a tw — f  w cl. im . ia  
mm d la b ^ tk * ,  m mg la m n . w 

Bochml.
1 Ulu tracimy 2 i ł i . 4 1 pól Ula 

7 sir. 50 ct.
Hurtom f (kład na Lwów L . b  r*- 

d«k  I A K ra iew aU  Aptekf - Kaś 
raga. MedoaicL. Mielnic*. Przemyśl 

'« pisaki*w on, Rawa rwska Saka), 
W*r*4, Wojoilów, Jzlaak: Bialsko 8, 
Gatw^sU ławorzi A łaalrkl

J a m e n !  H e r r e n 1
Dnrck nrlna Id j&arige Tbadgkeit aaf 
dłfsim Gabie4*, b'n ich mit relcluter and 
Tznehmsiib famillan in Yrrbladnag. Lor 
gemeinit sir4 S.000 Antr&g* aur Ciate. 
raich, Uagarn, Kiss, len ,cl and 'nglaud 
Vermdgtra ton ’ U0U fl. bis 5 milt.enca 
Ariitokraosn. Offlrle #, łutrb* itzar, B* 

ta, Kanfleute, IndnairiaUe dis eraate 
AbsicL tn hrosa i ,a neiraten, m s ie: alei 
,n » o ft(  B a lo n  B a d a p e s t  EoWi- 
[i -ze 10. Diotzche Aifragen wsraen f* 
;on E>nsendueg von 5 kr. in Bnafmar 
aen unter itraugsteu ULacretioa baantwortet

H E R B Y
monogramy, ztampile maialowa 1 kasom 
Kowe, grawfcry na wszelkich meta ach, 
wscelkie ro n ty  r  zakres rytowntctws 
pieczętsrstwa. ey-.yiarstira wchodzące wy 

i nywą najtanifli i najsamie <nie, i 
styczny zakład rytownlczy A .  Z 'JĘ U 8 ® 
n it ,  Lwóa ul Sykaińaku 14 Zli osnia

pi oi ipcyl uafcpti czniz ule j»» najrychlai

i .  M i c h n i k  w  B o c h n i
G lo u y  skiad w/zylkowy pietaizej gr 
licyjskiej r-azarni uw»cóa i jarsyn 

w Bochni no1 ..ca
Grzyby krajowe jadalne

(M.orch*ila esoulenta)
Nr. 1 ia kilo . • >«■ 180
Nr. 8 .  ,  - . ; ,  • W
Ni 8 wybierane łwas glowkl 

za kilo • ,  *.60
t ,ćziel

H 1 ÓD  P S Z C Ł E b lS Y  i  pauiak
okolicy boi isńikisi 

1 k iW  (u» Ti1 c e n tó w
Zamowi«n.a uskoiacznia ii* odwru 

tną ąooztą Ceunui wariyw i 'iwuoów
u «j a iii na żądanie f ai co.

Papier a iaory*i FijaiKowd&iuii w iiiułuj. Druaiaraia u*r St. -domeoteigo i Spółka djtei Zorzd. ZatŁ̂ ilód Vf. tiodak.


